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Na zasadzie uchwały Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie.
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jest otwarty w r. b. ■■V od 16 maja do 30 września.

I tt Zmsrtwycli «stania.
Nie tak to dawne czasy, gdy 

Orzeł Biały wyzbył się kajdan wie­
kowej niewoli, a jednak jakie już 
a jaja się odległe.

Słodka wolność sprawia, ie odda­
lamy się ssybko od smutnej przesz­
łości. A przecież to zaledwie lat pa­
rę temu, bo w roku 1918 stanęła 
przed nami ta wyśniona i wymarzo­
na przez Ojców i dziadów naszych 
Polska Niepodległa, w całym blasku 
i potędze swych gór niebosiężnych 
i roztoczy fal morskich, w głuchym 
charkonie fabryk górnośląskich i przę­
śli sennych dalach równi wołyńskich.

I przyznać trzeba, że w podziw;e 
tego piękna i bogactwa naturalnego, 
jakże małym, a ubogim w środki 
m&terjalne wydać s’ę musiał jej syn 
prawy ! Lecz nie darmo powiedział 
Wyspiański, iż Polska mieści się 
w sercach polaków.

Na wpół tylzo zorojni mb wcale 
bezbronni, nadzy i źle obuci, bez 
administracji, bez ciągłości życia pań­
stwowego—dzięki uczuciom patrio­
tyzmu i ofiarności—zdołaliśmy obro­
nić i utrwalić w potężnym zarysie 
granice Rzeczypospolitej, zdołaliśmy 
nadać Polsce ustrój nowoczesny.

Wiele coprawda było w tym 
Wszystkim dorywczości, prowizorycz­
ności, tymczasowości, improwizacji, 
miłego skąd inąd dyletanryzmu, ale 
takt stał się faktem i dzisiaj już jaś­
niejszym wzrokiem w Przyszłość 
spoglądać możemy.

Ta błogosławiona nadzieja na 
Przy szło s'ć lepszą nie powinna 
'1rs atoli pogrążać w kwietyśmie 

bezczynności. Przeciwnie, korzy­
stając z codziennego niemal powro­
tu do normy, do ustalenia się form 
Naszego bytu powinniśmy zabrać się 
corychlej do pracy dla tej właśnie 
Przyszłości!

A wiele jest jeszcze do uczynie­
nia i wiele naprawdę uczynić potrze­
ba! Staje bowiem przed nami, naj­
trudniejszy może okres Dziejów Pol­
ski. Umierać dla Ojczyzny — Polak 
^ssak umie doskonale, ale o wieleż 
hui trudniej żyć dla Niej przychodzi. 
A przecie na ty m szarym codzien­
nym trudzie, na tej twórczej, poko­
jowej pracy organicznej głównie za- 
letyc nam powinno.

To też po zwycięstwach na polu 
^alk i bitew, nadchodzi czas na sto­
kroć zapewne trudniejsze zwycięstwo 
t]nd samym sobą!

Najcięższy to, być może, do od­
niesienia tryumf. Jednak odnieść go 
dusimy.

Sama krytyka naszych usterek, 
Jad i błędów, sytuacji nie poprawi. 
Tu niezbędna jest reforma i to ré­
arma nietylko rządu lub ogólne: po­
etyk co reforma nas samych.

Narzekamy na rządy i ustrój, te 
ladnak w państwie konstytucyjnym, 
lak nu jest Polska obecna, założą od 
°bywateli. Każde państwo ma taki 

na jaki zasługuje, mówią słusz- 
anglicy. Zmieńmy się sami na 

®P?ze, a ulepszą się i nasze działa- 
i11*. czyny, rządy i ustrój.

ALLELUJA!
radycyjnym zwyczajem staropolskim w uroczystym Dniu 

Zmartwychwstania Pańskiego, gdy ukochana nasza Ziemia Polska 
budzi się pod cieplejszymi tchnieniami wiosny do Nowego Życia— 
składamy sobie nawzajem życzenia wszelakiej pomyślności, dobro­
bytu i szczęścia osobistego.

Do powszechnych życzeń, odbieranych w dniu tym— Redakcja 
„Kur. Płockiego“ śpieszy ze swymi, nieco ogólniejszego charakteru.

Oby nadszedł czasu upragniony, gdy w dniu tym radosnym, 
w dniu Tryumfu Chrystusa Pana — Prawda Wiekuista 
zwycięży mroki przyziemne;

Oby ponad całym Globem Ziemskim zajaśniała Zorza Nowe­
go Życia, opartego na Miłości Chrześcijańskiej i Chrześcijańskiej 
Sprawiedliwości;

Oby na skołataną waśniami i namiętnościami Ludzkość spły­
nął spokój twórczy, niosąc zabliźnienie ran i łagodząc spory:

Oby Królowa Korony Polskiej Matka Boska Częstochowska 
nie poskąpiła swej przemożnej Opieki Krajowi naszemu, umiłowane­
mu i oby w błogim dniu, gdy będzie już Jeden Pasterz i Jedna 
Owczarnia, w powszechnym chórze donośnie brzmiał głos Potęż­
nej i Zjednoczonej Rzeczypospolitej Polskiej, wołając na świat 
cały: — Alléluia!

Redakcja „Kurjera Płockiego“.

Zmartwychwstanie ! 
SONET.

Zmartwychwstanie radosne — niechaj biją dzwony!..
Niech srebrny Świt poranku wieści Dzień szczęśliwy — 
A dusza wciąż się cieszy, że Sen wasz spełniony, 
Że złote słonko wzeszło — znów nad Polskie niwy...

Że oto Chrystus powstał! Chrystus znowu źyje!..
Niech wieść radosna leci pod słomiane strzechy — 
Niech Serce rozmodlone do jedności bije, 
A długich lat niewola — niech odkupi grzechy?..

Niech W Polsce umęczonej — Kęka Dobrotliwa 
Królestwo zgody i miłości — da nam Chryste... 
Przyszłości jedna wiosna niech przyjdzie szczęśliwa 
1 niechaj się raduje — patrząc na nas, Panie —

Dobroci pełne cichej Twe Serce Przeczyste — 
Że oto przyszło dla nas, Polski Zmartwychwstanie!..

Bogumił Korecki.

Na to jednak potrzeba wziąć się 
ochoczo dc pracy nad wewnętrznym 
naszym Bfa". Wszystkie nasze czyny 
wynikają z pobudek duchowych. 
Ö ile duch ludzki czystszy, a prost­
szy — tyra czyn człowieczy będzie 
szlachetniejszy, lepszy i w owoce 
obfitszy.

Wiekowa niewola nie wyzwoliła 
nas całkowicie z przywar dawnych, 
a przysporzyła wiele nowych.

Z tym trzeba walczyć! Tego poz­
być się co rychlej wypada.

A więc przede wszystkim, należy 
pracować nad pozbyciem się trady­
cyjnej sw ar 1 i w ości i niezgo­
dy. Wzajemne ustępstwa—oto hasło 
dnia, które otywnć powinno cały 
Naród Polski, zarówno w życiu ro­
dzinnym, jak i politycznym. Niezbęd­

nym jest także wyrobienie w sobie 
poczucia praworządności, po­
szanowania władz, przestrze­
gania przepisów i ustaw, nie 
dla kar, nakładanych za ich narusza­
nie, ale dl.°. zasady. Konieczną jest 
racjonalna oszczędność, bo wi­
dzimy, jak wskutek braku kapitałów, 
przemysł krajowy rozwijać się nale­
życie nie może. Dalej bezwarunko­
wo rausimy w sobie wypracować 
obowiązkowość i punktual­
ność, wreszcie rozbudzić zamiło­
wanie dc pracy, dla samego pięk­
nu tworzenia, a nie dla pysków.

Wiele jcnzjze możnaby wyliczyć 
przy war, z jakimi w alkę musimy sto­
czyć, jeżeli pragniemy w normalnych 
żyć i rozwijać się warunkach, ale 
pognębianie i tych paru wymienio­

nych powyżej—wystarczy na począ­
tek, aby nasze stosunki wzajemne 
sfałv się łatwiejsze, aby praca dlà 
Jutra i Polski, potoczyła się raź­
niej i większy przyniosła pożytek.

W radosnym dniu dzisiejszym 
Zmartwychwstania Pańskiego przy- 
rzeczmy sob’e uroczyście, że choć 
jedną z tych usterek wyplenimy 
w roku bieżącym z zakamarków dusz 
nSi zych doszczętnie, a napewno 
zmartwychwstaniemy do nowego, lep­
szego i pewniejszego życia.

X. B.

toW iiifltay mamkói.
T-wo Gniazd Sierocych wytknęło 

jako cel prasy swojej, tak wychować 
gnieździaków, ażeby każdy z nich po 
wyjściu z „rodzinnego“ gniazda, nie­
tylko ukończył szkołę zawodową, od­
powiednią do swoich zdolności i za­
miłowań, — ale i wyrobił i rozwinął 
w sobie cbęć do pracy społecznej.

Marzeniem założycieli T. G. S. 
było i jest dać społeczeństwu ludzi 
czynu, fachowo do życia przygoto­
wanych, którzy zarazem umieliby 
i ćhcieli pracować dla dobra ogólne­
go, znajdując w dowolnie obranym 
przez 41$, a więc w widocznie, umi- 
łowanym zawodzie szczęście i dostatek 

Już blisko setkę ludzi T. G. S. 
w świat do pracy wysłało — i oni, 
zgodnie z zasadami przez T. G. S. 
im wpojonymi, organizują się w zwią­
zek społecznych pracowników, by­
łych wychów ańców T. G. S.

Jest to szeroko pojęte braterskie 
stowarzyszenie ludzi, wychowanych 
w jednakich warunkach i wT jedna­
kich umiłowali’ach dobra powszech­
nego. Pragną om utrzymać nada! 
i rozwinąć w sobie poczucie łączą­
cych ich więzów, gwarantując mo- 
raiuą i materjalną pomoc sobie i naj­
bliższej rodzinie każdego członka 
Związku.

Pczatym—wobec osób trzecich— 
Związek występuje jako ustawowo 
zorganizowana artel robocza, dająca 
za członków moralną i materjalna 
gwarancję ludz'cm, którzy z usług 
członków Związku będą korzystali.

Do Związku przyjmowani są człon­
kowie tylko wypróbowanej wartości 
charakteru. Samo już należenie do 
Związku dokumentuje, że członek 
jego zasługuje na bezwzględne zau­
fani >.

Na tle Zw>ązku tworzyć mają 
członkowie jego różne spółki i koope­
ratywy. Dwudziestu pięciu z nich 
np. zawodowo wyszkolonych rolni­
ków i ogrodników, otrzymają w tym 
roku ziemię pod osady żołnierskie. 
Utworzą oni osobną kooperatywę. 
Związek wyznaczy im organizatora 
i instruktora wioski osadniczej i da 
ich kooperatywie poręczenie, aby 
ułatwić jej uzyskanie kredytu, boa 
czego me mogliby stwórzjć swoich 
zagród.

A ta ich projektowana wioska — 
w myśl zasady, aby gnieździarze 
za wszo i wszędzie mieli na oku nie­
tylko własną korzyść ale i dobro 
ogólne, — ma być dla okolicznych 
osad wzorem społecznego ładu i gos­
podarcze! kultury : wszak pokończyli 
oni i ich żony - gnieźdrianki odpo - 
wiedme szkoły i stosowne otrzymali 
wychowanie.

W poczuciu obowiązku wypłace­
nia się społeczeństwu za pomoc 
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i opiekę daną im kiedyś. — każdy 
z osadników-gnieździarzy do stołu 
i swego ogniska przyjmie za swoje 
dziecko bezdomnego sierotę i da mu 
tyle serca i opieki, ile jemu dały 
kiedyś gn azda sieroce.

I w ten mniej więcej sposób gnieź 
dziarze coraz dalej pleść będą łań­
cuch powszechnego dobra, świadcząc 
swym życiem i pracą, że słuszna jest 
nazwa, jaką przyjęli dla Związku 
swojego, — Związku społecznych 
pracowników.
vaifvvtvMvawvvvMi««

TELEGRAMY.
Konferencja w Genui.
GENUA, d. 14.4 (Pht. - Havas). 

Mimo Wielkiego Piątku — pracują 
wsrvstkie komisje a rano obradowa- 
łv: Komitet Rzeczoznawców Komisu 
Finansowej i Podkomisja Komisji 
Transportowej. Następnie miały swe 
posiedzenia: Podkomisja Komisji Go­
spodarczej oraz Komisja Weryfika- 
cy jna.

Po południu zbierze się Podko­
misja Komisji Politycznej^ na której 
wręczy przedstawiciel sowietów od­
powiedź na protokul rzeczoznawców 
londyńskich w sprawach Rosji.

W Wielką Sobotę Komisje będą 
pracowały również. W Wielką Nie­
dzielę odbędzie się po pi zerwie wy* 
cieczka do Koppello. W poniedzia­
łek—wznowienie prac.

GENUA. 14.4 (Pat.—Havas) Wę­
gierski Prezvdent Ministrów i Mini­
ster Spraw Zagranicznych rozpoczęl* 
z Beneszem rokowania, dotyczące 
spraw, obchodzących oba kraje.

GENUA, 14.4 (Pat.—Havas). Na 
propozycje Rathenaua utworzono przy 
Komisji Finansowej podkomitet do- 
zorccy, złocony z ekonomistów.

GENUA, dn. 13.4 (Tel. wł.) Znany 
finansista amerykański Vanderlip uza­
sadni na jednym z najbliższych posie* 
dzeń Podkomisji Finansowej swój pro­
jekt w sprawie sposobu uzdrowienia fi­
nansów europejskich, zwłaszcza zaś 
w Europie Wschodniej.

W odpowiedzi na zapytanie dzienni­
karzy, Vanderlip oświadczył, że przy­
był do Genui w charakterze czysto pry. 
watnym i przedstawi swój projekt zjaz­
dowi genueńskiemu jako wyłączni» oso­
bisty punkt widzenia.

GENUA, d. 13.4 (Tel. wl.) Do Ge­
nui przybył lord kanclerz Birkenhead. 
Czas przyjazdu angielskiego ministra 
spraw zagranicznych lorda Curzona nie 
jest wiadomy wskutek pogorszenia się 
sianu jego zdrowia.

Z całego świata.
Spadek marki niemleekiej.

WROCŁAW, d. 13.4 (Pat). Tak na 
giełdzie berlińskiej, jak i na' wrocław­
skiej kurs marki niemieckiej obniżył się 
wczoraj znowu, a mianowicie w sto­
sunku do dolara na 295 63. Przypisu­
ją to wiadomościom z Genui, a miano­
wicie, że Niemcy nie zostaną dopuszczo­
no do gospodarczej odbudowy Rosji.

0 adBzkedgvanle-
BERLIN, d. 14.4. (Pat). Komisja 

niemiecka w Paryżu otrzymała nową 
notę od Komisji Odszkodowań.

Sowiety a Angja.
KONSTANTYNOPOL, d. 14.4. 

(Pat). Dzienniki podaią, żc między 
Sowietami i Anglią stanął ścisły 
układ wojskowy.

Wokół spraw poiskich.
Razrtehunkł z Rosji-

WARSZAWA, d 14.4. (Pat). Na 
posiedzeniu polsko-rosyjskiej Podko­
misji do spraw rozrachunków z Ro- 
sią. z tytułów należności od rosyjskich 
Kas Oszczędności. Delegacja rosyj­
ska postawiła tyle zastrzeżeń i po­
prawek, że udaremnia rokowania.

Wobec niezgodności tych popra­
wek z tekstem Traktatu Ryskiego, 
delegacja polska założyła energiczny 
protest.

KUKJEÜ PŁOCKI

Depesz» króla Aleksandra.
WARSZAWA, 14.4 (l?at.) Naczel­

nik Państwa otrzymał «‘od króla 
Aleksandra Serbskiego, odznaczonego 
orderem Orła Białego, depeszę treści 
następującej :

„Minister Rzeczypospolitej Po- 
skie; doręczył mi dziś rano odzna­
ki orderu „Orła -Białego**, które 
Pan zechoiał mi nadesłać.

W tym nowym dowodzie przy­
jaźni Naczelnika Państwa Polskiego 
w idzę pragnień.e dalszego zaciśnię­
cia węzłów, łączących oba państwa 

. i w tej myśli proszę Pana by zech­
ciał przyjąć wyrazy moich najlep­
szych życzeń pomyślności dla 
Polski i szczęścia dla Niego.

(—) Aleksander.

Nowy Prezes Głównego 
Urzędu Ziemskiego.

W ARSZAWA, 14.4 (Pat.) Naczel­
nik Państwa mianował p. Sewery­
na Ludkiewicza prezesem G. U. Z.

Wyjazd Naczelnika Pań­
stwa.

WARSZAWA, d. 15.4. (Tel. 
wl. „Kur. PI.”) Naczelnik Pań­
stwa wyject il z Warszawy do 
Wilna, gdzie święta spędzi w gro­
nie rodziny.

Po świętach Naczelnik Pań­
stwa będzie uczestniczył w uro­
czystościach objęcia władzy nad 
Wileńszczyznę przez Polskę,. a 
potym kierować ma sam mane­
wrami wojskowymi. Przyjazd 
Naczelnika Państwa do Warsza 
wy nastąpi dopiero 25 b. m.

Przed odjazdem Naczelnik 
Państwa odbył dłuższą konferen­
cję z premjęrem p. Antonim 
Ponikowskim.
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Na rezurekcję!
Na Zmartwychwstanie bije dzwon 
I świat do życia budzi, 
Na nową siewbę, nowy plon, 
Na nowy trud dla ludzi!

Na Rezurekcję bije dzwon 
Wybiega hen.., na łąki 
I topi kryształowy szron 
Pierw osnków budzi pąki!

Na Zmartwychwstania bîj'e dzwon 
Tajemne skupia siły, 
Uczy, że niczym ludzki zgon, 
Że wskrześniem znów z mogiły!

Na Rezurekcję bije dzwon 
Przenika aż do duszy, 
A jego dziwnie czysty ton 
Sumienia twarde kruszy!

Kamo.

Ze spraw Góra. Śląska.
KATOWIC H, d. 11. 4. (A.W.) Wie­

czorem w gruzach kaplicy na craenca-” 
rzu gliwickim znaleziono jeszcze 3 trupy 
żołnierzy francuskich.

PARiŻ, 13.4 (Pat). „Matin** dono­
si z Opola, iz po otrzymaniu orzecze­
nia rozjemczego Calondera komisja mię­
dzysojusznicza jak również komisja dla 
spraw zagranicznych doręczy konferencji 
ambasadorów swoje propozycje w spra­
wie termina przejęcia G. Śląska przez 
Polskę i Niemcy.

KATOWICE, dn. 13.4 (Pat,). Na 
wczorajszym posiedzeniu Rady miejskiej 
w Gliwicach, przyszło do takiej burzli­
wej sceny, że przewodniczący zmuszo­
ny był zamknąć posiedzenie. Na po-, 
rządku dziennym była sprawa wyboru 
nowych członków do komisji mieszka­
niowej. Członkowie komunistycznej frak­
cji zarzucili magistratowi i frakcji cen- 
trówej popieranie tajnego kwaterunku 
Orgeschowców, nadsyłanych z Niemiec, 
przez co zwiększają się trudności miesz­
kaniowe, zwłaszcza dla klasy robotni­
czej. Centrowcy ze swej strony zarzu­
cili komunistom opiekowanie się cmi- 
sarjuszami bolszewickimi. Na to ga- 
lerja, obsadzoną przez komunistów, 
wszczęła taki hałas, że przewodniczący 
rady zmuszony był zamknąć posiedzenie.

KATOWICE. (AW.) Z Gliwic Niem­
cy zaczynają usuwać Polaków. „Sztan­
dar Polski“ wzywa komisję międzyso­
juszniczą i konsulat w Opolu o pomoc 
i grozi, że jeżeli to dłużej potrwa, to 
Polacy w polskiej części G. Śląska 
zaezną usuwać Niemców, aby móc na 
ich miejsce umieścić wydalonych Polakow.
W «■•«»••••i *!■■■«■ «■ W«vw ■■ r»

Mylmi dotąd niljonûwïi.
O 918 273. 
0.168 375, 
0 270.830, 
0 451.204. 
0 503.451, 
0 715.122, 
0.728 955. 
0.751.754. 
0.908.815. 
1.026 230, 
1.085.701,

0 050 202. 
0.188-747. 
0.372 .875, 
0 455.013, 
0.515.560, 
0.722.538, 
0.742 270, 
0.759.105, 
0.912 058, 
1.046 715, 
1.160 228,

0.14.1420 
O 244 441», 
0 398.077, 
0 467 051, 
0 583.888, 
0 724 086, 
0.743.891, 
0.804.768, 
0.990 621. 
1.050 459. 
1.169 127,

Kronika Płocka
KWIEEFH.
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POHiEOZmt.

K^LENDRSZYK.
Niedziela. WIELKANOC. 

Im. sł. Krasislawa.
Poniedziałek. P. WIELKI. 

Im. sł. Gościsława.

Wtorek Apolonjusza m.
Im. sł. Włodzimierza.

Środa. Jerzego
Im. sł. Czesława m.

.Przepowiednie Meteorologiczne 
według danych staiyttycznych s lat otiatn*dh

Do pniowy miesiąca ■ możliwe deszcze, 
chłody, nawet śniegi, w każdym razie, po­
wietrze zmienne. Pod koniec miesiąca zu- 
pełna pogoda i ciepło.

= Rezurekcja w kościele katedra­
lnym z całą okaznłuśuią rozpocznie 
się w Wielką Sobotę o godzinie 8 ej 
wieczorem. Po dwukrotnym obejściu 
procesji wewnątrz bacyki, wyruszv 
uroczysta procesja na zewnątrz koś­
cioła, przyłączy się wtedy wojsko, 
ucąęstrricząoe w nabożeństwie, wraz 
z dwiema orkiestrami. Od strony Ka- 
ńziwia dane będą trzykrotne salwy 
armatnie.

Po procesji odprawiona będzie 
uroczysta Jutrznia wielkanocna.

W kościele parcjalnym nabożeń­
stwo rezurekcyjne odbędzie się o g. & 
rano w Wielką Niedzielę, w koście­
le zaś poreformackitn o g. 6*ej rano. 
Po nabożeństwie bezpośrednio od­
prawiona będzie uroczysta Mszn św. 
z kazaniem.

= Błogosławieństwo prpieskie 
W uroczystość Zmartwychwstania 
Pańskiego, podczas sumy w bazylice 
katedralnej Najdostojniejszy Pasterz 
Djecezji udzieli wiernym błogosła­
wieństwa apostolskiego, do którego 
przywiązany jest odpust zupełny. 
Odpustu tego dostąpić może każdy 
z obecnych na nabożeństwie, kto 
przyetąpi w dzień Wielkiejnocy do 
komnnji św. i pomodl* się na inten­
cję Ojca św.

Suma w kościele katedralnym 
rozpocznio się o g. 11-ej.

= Święcone ja je na eali „Przyja­
ciela“. Dorocznym zwyczajem Kato­

?€ S«.

lickie T-stwo Przyjaciół Młodzieży 
i Dzieci, czyli pospolicie, tak zwany 
„Przyjaciel8 urządza we Wtorek po- 
świąteczny uroczystość pod nazwą 
„święcone jaje**.

Na tę uroczystość przybywają 
setki dziatwy płockiej i członkowie 
T-stwa; mile są widziani rodzice 
dziatwy i goście.

Uroczystość ta w r. b. zapowiada 
się bardzo zaciekawiające. Na miłą 
całość złożą się: uroczysty obrzęd 
poświęcenia wielkanocnego jaja i dzie­
lenia się nim (okolicznościowe prze­
mówienie i dostosowany do chwili, 
obrazek sceniczny.

Uroczystość zapowiedżiana uą go­
dzinę 4 po południu.

Wstęp na salę T-stwa przysługuje 
wszystkiej dziatwie m. Płocka.

Przybycie na salę wszystkich 
członków T-stwa bardzo wskazane 
i wielce pożądane. Zarząd i dzieci, 
zbierające się na sali, będą wdzięcz­
ni naszym Panom i Paniom za 
uświetnienie tej chwili przez ich 
współudział w tej staropolskiej uro­
czystości.

Pokażmy dzieciom serce; ujmij- 
my w nasze ręce serca dziatwy pol­
skiej, aby budować idealną przyszłość 
Polski ow:anej duchem zdrowego 
katolicyzmu i patrjotyzmu.

— Walno zebranie czł, Domu Lu 
(fnwego zwołuje Zarząd Domu Ludo­
wego na niedzielę przewodnią, 23-go 
kwietnia o godz 3 pooołndniu. Po­
rządek obrad przewiduje: 1) Spra­
wozdanie zarządu i sekcji, 2) program 
dalpzej działalności, 3) wybór nowych 
władz Domu Ludowego, 4) walne 
wniosk’.

Zarząd Domu Ludowego uprzej­
mie prosi wszystkich członków o jak- 
najliczniejsae i punktualno przybycie 
na doroczne zgromadzenie.

= Zapytania dla siuchaczow i słu­
chaczek „ Uni wer. Lud.** Niedawno 
kierownictwo Uniwer. Lud. ogłosiło 
kwestjouarjusz (zapytania) dla słu­
chaczów Uniw. Lud., obecnie pona­
wia swą prośbę do ogółu członków 
i sympatyków Domu Lud. prosząc, 
o niezwłoczne przesyłar^e odpowie“ 
dzi. Kwestpnarjusz brzmi:

1) Które wykłady najbardziej po­
dobały nv się i —dlaczego?

2) Z których wykładów najwięcej 
skorzy stałem (am)?

3) »Takie wykłady uważam «in wska­
zane w przyszłym r. oświatowym?

4) Uwagi ogólne o działalności 
Domu Ludowego.

Odpowiedź kierować do prof. Ro­
manowskiego, Piekarska 5 m. 5 lub 
do siedziby Domu Ludowego.

= Przedsiębiorstwo robót inżynier* 
ekieb w Płocku Ruch przemysłu* 
wy zaczyna się w Płocku ożywiać. 
Ostatuimr czasy, dzięki podjęciu bu­
dowy nzoswpow. przez Przedsiębior­
stwo Robót Inżynierskich Wł. Iła* 
łusa (Wlpka), powstał oddział tej Î6' 
stvtucji w naszym mieście Jest t° 
olbrzymia i fachowa spółka akcyjna» 
która uskutecznia wszelkie prace 
z zakresu budowy dróg, mostów, ko­
lei żelaznych, cd i nawodniania 
budowy gmachów publicznych i pry* 
wctnych, z&kładania gospodarstw 
rybnych i Etawów.

!ó całą też znajomością rzeczy 
spółka sporządza kosztorysy i prze­
prowadza studia techniczne.

Sądzimy, że pod wpływem teT 
placówki Wielkopolskiej, ruch budo’ 
wlany odiyie i w naszej dzielnic) 
w starym Mazowszu Płockim. 
gruncie naszym witamy ją z ladosC'Î 
i życzymy jej rozwoju i owocnej d’1 
społeczeństwa pracy.

Adres oddziału płockiego—Płoc»» 
Kolegjalna 8, Gmach Iletelu Pozo®11' 
skiego. Tel. M 52.

Spółka akcyjna buduie nam ąbe<' 
nie szosy na odcinkach Maszewa i H*' 
dzanowa.

= Z Koła Okręgowego Starsz^ 
harcerzy i harcerek Mazowsza P*0^ 
kiego. Koła starczego harcerstwa r 4 
wijają swoją działalność w kierun* 
pooudzania jednostek i grup do Pr * 
cy społecznej i naukowej, szerzc01 
zasad harcerskich w społeczeństw1 ’ 
stwarzania ośrodków życia to<*ř0* 
sko-kulturalnego na pot-iomie i 
pie harcerskim, organizowania 
czeń mających na celu rozwój 
ny. niesienia wzajemnej pomocy 111
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terjatnej i moralnej i pracę instruk­
torską w drużynach harcerskich.

Zadania powyższe są wyczerpują- 
co omówione w nowym d w umie- 
sięcznibac „Nasze Zyc;e-, czasopiśmie 
akademickiej młodzieży harcerskiej. 
Zeszyt pierwszy jest do nabycia 
w płockich księgarniach.

Kołu Ozręg. Starszego Harcer­
stwa Mazowsza Płockiego stara się 
rozwinąć podane wyżej zadania 
twe na terenie Płocka i sąsied­
nich powiatów (Sierpca, Rypina, 
Gostynina i Płońska.

Celem skoordynowania tej pracy 
Zarząd Koła na tej drodze prosi 
druhny i druhów, którzy wyszli 
z drużyn harcerskich, a obecnie pra­
cują zawodowo lub studjują na wyż­
szych uczelniach — o zarejestrowanie 
się w Kole, przesyłając swoje: 1) (mię 
i nazwisko, 2) wiek, 3) dawny przy­
dział. stopień i funkcję harcerską, 
4» obecny, stosunek do harcerstwa — 
na ręce przewodu- Koła, d-ha Roma­
nowskiego—Płock, Piekarska 5 m< 5.

= Bsnafis Ludwika Siejera. Przy­
pominamy, że w pierwsze i drugie 
święto w teatrze miejskim odegraną 
będzie wesoła farsa p. t. .Mężowie 
bawią się” na bemfis p. L. Szejera.

Bilety są już do nabyciu w cu­
kierni W-gu Szatańskiego.

= Bal akademicki. Od daiś za ty­
dzień Płock będzie miał wielki bal, 
;ako jedno z ciou nadchodzączgo 
zielonego karnawału.

W sobotę, d. 22 b. m. w sali II 
gimn. żeńskiego odbędzie się wielki 
bal akademicki. Listy gospodyń 
i gospodarzy podamy w najbliższym 
czasie w dziale komunikatów, obecnie 
zaznacz?ć tylko możemy, że będzie 
to zabawa, jak zwykle bale akade­
mickie na naszym gruncie bardzo 
urozmaicona i wvtworna, a cel jej 
szlachetny, bo pomoc dla studentów 
płocozan.

— 0 porządek w mieści». Za po­
mocą plakatów Magistrat wezwaj 
właścicieli domów do uporządkowa­
nia frontów zewnętrznych posesji 
przestrzegania zamykania bram i fur­
tek o g. 11 w nocy.

Baruzo słusznie i Właściwie!
= Sprostowania. , We wczoraj­

szej kronice z „sądów“ wkradł się 
>łąl zecerski, a mianowicie: powin­
no być, że w sprawie Rowkomu 
w Bielsku oskarżonych jest nie <50, 
a 5 osób.

= Nasza Ulotka. Do dzisiejszego 
świątecznego nr. „Kurjora Płockiego“ 
dołączamy ulotkę Polskiego T-wa 
Automobilowej Komunikacji (PTAK.), 
z której dowjadujemy się, że w Płocku 
otwarto składnicę samochodów i cią- 
gówek i zorganizowano pogotowie 
samochodowe.

Wszelkich informacji udziela P.T. 
A.K, (ul. Dobrzyńska, 24. Tel. 140, 
w Płocku.)

= .Goniec”. Stary, dawny zna­
jomy Płocka statek „Goniec“ przy­
był wczoraj do nap ezo brzegu, lecz 
jakże zmieniony! Zj ząć należy od 
nazwy. „Goniec* nywa się obec­
nie „Warneńczyk“ i posiana we­
wnątrz o koło 50 num owanych miejsc 
sypialnych i parę .kabin 4 o i 6-cio

osobowych. Statek oświetlony jest 
elektrycznością, a podróżni otrzy­
mują na noc koce i poduszki- 
Posatym cały star en odświeżono kom* 
pletnie, a restaurację na mm mt 
jedna z firm płockich. Jak widać 
z powyższego, żegluga nasza postę­
puje raźnie naprzód i rozwija się 
niemal z dniem każdym.

Przy tej sposobności zaznaczyć 
należy, że „Goniec Warneńczyk“ 
i przed wojną by ł statkiem luksuso­
wym firmy p. Rogozika i że wszyst­
kie statki Zjednoczonych Towarzystw 
Żeglugi, jak „Sobieski“, „Minister“, 
„Warszawa“ zagłębiają się lekko, 
pracz co podróż na nich trwa szybko.

Komfort i wygoda w miarę śród 
ków wraca na statkach tych do 
swej poprzedniej normy, a fachowa 
obsługa i obsada wyborowa czynią 
każdą podróż miłą rozrywką.

= Ś. p. dr. Antoni Kalinowski. 
Dnia 27 marca r. b. zmarł w War­
szawie ś. p. dr. Antoni Kalinowski, 
właściciel Michowa pod Płońskiem, 
lekarz i działacz społeczny znan>, 
nie tylko w Płońsku ale na całym 
Mazowszu Płockim.

Opuścił nas człowiek wielkiego 
Hartu, wielkiej miłości Ojczyzny 
i szczerej pracy na niwie społecznej. 
Już od iat paru zagrożony chorobą 
serca, nie zwracał na to uwagi i nie 
przestawał oddawać się zajęciom, 
tak społecznym i ziemiańskim jak 
medycznym.

Wielokrotnie odzywał się do lu­
dzi:

— „Wiem, że iredlugo żvć będę, 
trzeba zatym czas wyzyskać**, choć 
rodziny bliskiej nie chciał martwić 
i żartował gdy się trwożyli. Więc 
był zapracowany od rana do nocy, 
uczestnicząc na zebraniach roz­
licznych Stowarzyszeń do których 
należał i pomagając im gorliwie tak 
głową, jak kieszenią. Przedewszyst- 
kim poświęcał się, jako wice-prezes 
„Związków Ziemian”, którego był 
duszą i o czym pięknie powiedział 
przy grobie p. J. Kijewski.

Zalety inne śp. dr. Ant. Kalinow­
skiego : uczynność sąsiedzką, zawsze 
miłe, wesoło usposobienie, niespoży­
tą eueigją i gotowość w niesieniu 
pomocy potrzebującym podniósł 
gorąco oraz serdecznie przedstawił 
p. T. Abramowicz. Nie było wy­
padku, żeby zbiera,ąiy na cele* pa 
trjotyczne lub społeczne nie został 
suto zasilony przez śp. zmarłego, nie 
było zdarzenia, żeby swej pomocy 
komukolwiek odmówił. Wszyscy 
znab, kochali i czcili tę postać ruch­
liwą, ten głos decydujący w waż­
nych sprawach, czy przy chorych, 
czy toż na zebraniach licznych Sto­
warzyszeń, do których należał. 
Umarł jak żył „na posterunku®, bo 
śmierć zaskoczyła go nagle pełnego 
werwy i zdawało się niespożytych 
sił, w Warszawie na ulicy, gdy po­
jechał w sprawie założeń a szkoły 
rolniczej w Pcświętnern. Potrzebę 
tej szkoły widział oddawca i uważał 
ja, za jedną z naiwatnie’szveh pla­
cówek rozwoju narodowego. Zaw­
sze czyim?, zawsze chętny do rato­
wania drugich, wzbudził swą śmier­
cią żal głęboki w tysiącach serc, 
czego ?/ymownyra dowodem był po­

grzeb tak liczny, jakiego cała okoli­
ca nie pamięt a. A choć czarne wie­
ko zakryło go przed nami, pozosta­
nie jednuk wiecznie w sercach na­
szych. Cześć j'vgo pamięci!

Zmarły zostawił w ciężsim żalu 
żonę Stanisławą z Jaworskich, córką 
Reną M>eczyńską i syua Jerzego, 
którym powierzył dalszy ciąg *wej 
pracy ideowej, oraz siostry Oktawę 
Mądrzejewską i Marję Brudnicką, 
znane w naszych sferach towarzy­
skich. Osierocił też ukochane wnu­
ki, które były jasnym promieniem 
jego życia.

Zacny i dzielny patrjoto śpij spo­
kojnie na łonie Ziemi rodzinnej, 
krórą tak mocno kochałeś i dla któ­
rej tak pracowałeś;

Ofiary.
Na kurację dla ucznia ll ge gim. 

Machcińska mk. 2000. Zamiast powin­
szować świątecznych rejent Tyc 2000 
ir.k, J. L. mk 200.

Na święcone dla inwalidów mk. io0 
składa J. L. Od firmy W. Sztromajera 
mk. 50o

Na powracających z Rosji. Ignacy 
Piotrowsk. mk. 200 — S G. mk. 200.

I ntiikim iwiaia.
± Posyłki do Rosji. W wywiadzie 

ze współpracownikiem „Biednoly“ lud. 
kom. poczty i telegrafu Dowgolewskij 
oświadczył, iż każdemu obywatelowi 
R. S. F. S. R. przysługuje prawo spro­
wadzenia z firmy zagranicznej wszel­
kiego towaru wyłącznie dla p< trzeb 
osobistych. Posyłka nie może zawierać 
przedmiotów, którjch import do Rosji 
jest wzbroniony. Produkty spożywcze 
i przedmioty pierwszej potrzeby będące 
w posyłce i ważące nie więcej nad 24 
kilo są wolna od cła.

± Obuwie ze skory rekina W ste­
rach elegantek Paryża zrobił się du­
ży ruch: oto wynaleziono sposób gar­
bowania skóry żaiłocznych rekinów, 
dzięki któremu skóra ta nabiera wiel­
kiej miękkości, giętkości i blasku.

Skoro zaś tajemnica tego sztucz­
nego gębowania została jut wykry­
ta, nie ulega wątpliwości, iż urocze 
paryżanki, polujące zawsze na wszel 
ką nowość i oryginalność zzczną 
w najkrótszym czasie nosić wytwor­
ne pantotelk’ ze skóry rekina.

+ Ameryka „umoralnia“ obecne tań­
ce. W etanie Nowy Jork wydano prze­
pis prawny w celu położenia tamy nie- 
moralności pewnych danserów. Pod ka­
rą grzywny nie wolno jest tańczącym 
zrobić więcej nad 66 „pas* w one sto­
pie i więcej nad 40 „pas“ w for-troeie. 
Tańczącym nie wolno jest również 
w czasie tańca przytulać się twarzą do 
twarzy

W ten spesdb drogą prawną prag­
nie Amerjka umoralnić obecne tańce, 
przeciw którym i u nas pewne sfery 
społeczeństwa podejmują zaciętą walkę.

t Nowoczesny Jowisz. Miasto Sche- 
netady w stanie Nowojorskim posiada 
nowoczesnego, gromowladndgo bożka 
Jowisza, który siedząc na swoim „tro­
nie ** w laboratoryum kompanii General 
Electric, wytwarza sztucznie pioruny.

Jowiszem tym nowoczesnym jest dr. 
Charles P. Steinmetz. Cezeny ten do­
wodzi, że potrafi w mieszkaniu wytwa­
rzać i kontrolować burzę z piorunami 
ze wszystkimi jej właściwościami z wy­
jątkiem n&iuralnie chmur. Podczas de­
monstracji, jaką m^ządził tu dr. Stein­
metz diu zaproszonych gość«, urządził 
on sztuczne grzmoty, błyskawice i pio­
runy w swoim laboratoryum. Jeden 
z piorunów, uderzył na jego rozkaz 
z hukiem i trzaskiem wr ustawiony kłos 
drzewny i rozbił go w kawałki, rozrzu­
cając jego drobne części po całym bu­
dynku.

Grom, jaki wytworzył dr. Steinmetz, 
zawierał siłę 1.000,000 koni.czyli oko­
ło pięćsetnej siły naturalnego piorunu. 
Wedle obliczenia dalszego wynalazcy, 
grom wytworzony przez niego, trwał 
jedna 1O0.000 część sekundy.

Dr. Steinmetz twierdzi, że wjnala- 
zak jego pociągnie za sobą rozmaite 
dałsze odkrycia, eo do sposobu kontro­
lowania piorunów i burz piorunowych.

± Ntemiscka tajna organizacja ,.E". 
Dzienniki amerykańskie przynoszą sen­
sacyjne szczegóły o tajnej organizacji 
niemieckiej „E“, którą wykrytoj przy 
sposobności prowadzenia śledztwa celem 
wykrycia morderców Brzbergera, Oka­
zało się, że oprócz oałego szeregu mniej 
lub więcej tajnych organizacji haka- 
tystyczno - militarystycznych, mających 
na celu przywrócenie na tron kaizera 
i wojnę odwetową, istnieje w Niem­
czech inna jeszcze organizacja, tak ści­
śle tajna, ie dotychczas ani jeden szcze­
gół o nie; nie wydostał się na światło 
dzienne.

Organizacja ta nosi tajemniczą naz­
wę „Tąjna organizacja „E“ i jak stwier­
dzono , obejmuje ona cuto Niemcy, nie 
wyłączając także innych państw.

Władze sadowe, prowadzące śledz­
two w sprawie zabójstwa Erzbergera, 
zostały przerażone tym odkryciem. Od­
była się specjalna narada z udziałem 
ministrów. Szczegółów z tej narady 
nie ogłoszono, Podano tylko ogólnie, 
że organizacja „E” ma ścisły związek 
z zabójstwem Erzbergera. W organi­
zacji tej skupiają się nici głównych 
planów. Od niej wychodzą też główne 
rozkazy.

Rząd niemiecki również zaniepokoił 
się tjm odkryciem. Pisma berlińskie 
donoszą, że w ministerstwie spraw za­
granicznych odbyła się specjalna nara­
da „w ogólnych sprawach politycznych*. 
Narada wywołana jest głównie faktem, 
że „rząd Rzeszy niema dc swej dyspo­
zycji żadnego organu policyjnego“. Rząd 
niemiecki nie ufa polk-ji podległej po­
szczególnym rządom związkowym. Wi­
dać z togo, jak potężną i jednocześnie 
zakonspirowaną jest ona tąjemnicza or­
ganizacja „E”, skoro dzisiejszy rząd 
berliński tak nagle chciałby mieć włas­
ną policję.

z Włocławka.
— Otwarcie boiska sportowego. 

Staraniem Kom. Wychowania Fiz. 
otwarto we Włocławku na specjal­
nym piacu przy ul. Chopina boiska 
dla wszystkich miejscowych drużyn 
piłki nożnej. W uroczystości otwar­
cia boiska wzięła udział bardzo licz­
nie publiczność.

Konstanty Bolosta Modliński,

DYNGUS.
Dykteryjka.

Mlouy nan kasztelan spędził pierw­
szy dzień Świąt Wielkiej Nocy zgod­
nie z tradycją.

Po długotrwałej modlitwie w ka­
plicy zamkowej w otoczeniu licznej 
braci sulachty i strojnego fraucyme­
ru — nadszedł czas biesiady.

Lecz przedtym dzielono się jajem 
święconym.

Choć to były czasy saskie, ale 
nawet Sasi nie moglr do cna zde­
prawować zacnej duszy polskiej, więc 
też pan kasztelan} przy życzeniach 
nie zapomniał o służbie i po win- 
szunku dla miłych gości szedł do „kre­
densu“ i do „czeladnej0, gdzie po> 
dzielił się nawet z najmarniejszym 
fornalem i ostatnim forysiem. W zak 
przed Bogiem Wszechmogącym i chłop 
i pan jedno stanowią.

Dopiero na samym końcu życzył 
pan kasztelan pięknej żonie swojej 
i zaglądał juj w oczy. A le Pani kaszte­
lanowa umykała mu źrenic i chère 
amie mc z nich wyczytać me umiał.

Biesiady trwały długo ! Znikały 
półmiski z zimnymi mięsiwami i cia­
stami. Wino płynęło. Z łbów się 
kurzyło. Jeno pan kasztelan o ni­
czym nie prźepomniał. Nawet o tym, 
że nazajutrz to Dyngus.

Więc, gdy goście do komnat się 
rozeszli, nuże deliberować z ochmi­
strzem i ceremonjaszem imć panem 
Barnabą.

1 postanowili, że, aby uchronić 
się od dyngusu, pan kasztelan na­
zajutrz zniknie z domu.

Tak też uczyniono, W drugie 
święto paua domu zastępowała 
wdzięczna gospodyni.

W „kredensie" i „czeladnej* służ­
ba lała się wodą, a w pokojach pod- 
wiki a białogłowy i kawalerowie 
zalewali się perfumą modną. 

Dobrze miało się na północ, gdy 
chyłkiein.skradał się ku sypialni Pan 
Kasztelan który w dniu tym obje­
chał swe dominja i rad, ż°» go nigdzie 
nie oblano — układał się na spo­
czynek.

Odpasał pas ztotolity na cztery 
skłaoany strony, rozpiął konrtusz,, po­
ty m żupan, wreszcie chciał zdjąć bu­
ty palone. Tu dopiero zoczył, jafco 
stołka niema ani jednego w sypialni.

Zrodziło się podejrzenie, ale wnet 
zgasło:

. — Toć to święta. Gości masa. 
Nie dziwota ż.e stołki mu zabrano.

Więc „koziełka““ do butów ścią­
gania sobie z pod łóżka wyjął. Na­
ry chtował go odpowiednio przy łożu 
szerokim i poczuwszy pewne zmę­
czenie z rozmachem na łożnicy usiadł.

Aliści stała się rzecz nadspodzie­
wana, bo w tym momencie coś strasz­
nie chlapnęło i pan kasztelan uczuł 
ze la najobfitsza część szarawarów 
wpadła w przestrzeń chłodną a wod­
nistą.

— Sake Regina! —krzyknął pan 
kasztelan, nie spodziewając się za­
sadzki.

A tuż pod drzwiami rozległy się 
śmiechy chóralne i głos pani kaszte­
lanowej :

— Dyngus, mości panie!
Cóż było czynić? Poddał się pan 

kasztelan słodkiej przemocy i drzwi 
roztworzył, a zewsząd popłynęły 
nań wonne perfumy na czub głowy 
i oblicze.

To fraucymer dworował sobie nad 
swym, panem i władcą.

Wnet atoli piskom i krzykom 
przyszedł koniec. Wydobyto •* try­
umfem w zasadzce pod prześciera­
dłem skrytą miednicę, a służba sko­
czyła po suchą poście], ale Pan Kaszte­
lan zatrzymał ich ruchem ręki.

— Skoro mnie jejmość pani w tuki 
fortel zażyła, słusznie Jóezdomnego 
przyjąć do swego alkierzyka teraz 
musi.

KONIEC.
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Nowe odkrycia 
v katakumbach rzymskich.

Przygotowując niedawno funda* 
menty dla budującego się garażu, 
robotnicy pod gruzami i śmieciem, 
nagromadzonymi przy Porta Mag­
giore w Rzymie, natrafili na wej­
ście do nieznanych dotychczas pod­
ziemi. W hypogeutn tym znalezio­
no freski z najwcześniejszej epoki 
chrześcijaństwa, bo z przed roku 272, 
kiedy co budowa katakumb w obrę­
bie murów miasta była przez cesarza 
Klaudjusza zakazana.

Po dwuch ceglanych stopniach 
wchodzi się do pokoju, mającego 
około 20 stóp kwadratowych po­
wierzchni, a wysokiego na stóp 16. 
Scianv i powała ppkryte są stiukiem 
popie-»tego koloru. Na czterech ką­
tach widać ślady zatartych dziś już 
prawie fresków, przedstawiających 
postacie kobiece. Schodząc pod skle­
pieniem po 17 dalszych stopniach, 
wchodzi się do komnaty obszerniej­
szej, piękniejszej, której ściany i po­
wała pokryte ?ą freskami. Półki na 
ścianach, nisze i zagłębienia wkoło 
komnaty przeznaczone były na po­
mieszczanie ciał zmarłych. W jednej 
z takich nisz widać jeszcze szcząt­
ki szkieletu.

Nad półkami malowidło uwydat­
nia 12 postaci, najwidoczniej portre­
ty 12-stu apostołów. Postacie te */4 
naturalnej wielkości, przedstawione 
są wszystkie w pozie stojącej w od­
stępach jakich 2 cali zajmują połowę 
długości salki. Gdy oko przyzwyczai 
się do kolorów, postacie wydają się 
coraz plastyczniejsze, nabierają kształ­
tu i wykonaniem uwidoczniają rękę 
prawdziwego artysty. Portrety te 
stoją znacznie wyżej od wszelkich 
dotąd znanych malowideł z czasów 
rzymskich, malowane są w tonach 
ponurych, w kombinacji cieni brunat­
nych i terrakoty z małą tylko przy­
mieszką niebieskiego i zielonego 
na szatach.

Pojedynczych postaci nie można 
wszystkich odróinić, tylko na obra­
zach apostołów Piotra i Pawła, wy­
konanych z większą starannością, 
nawet rozpoznać można wyraz twa­
rzy. energiczny pełny siły i woli 
u św. Piotra, łagodniejszy i dobro­
duszny u św. Pawła. Wszystkie pos­
tacie są brodate, przybrane w togi, 
bose, bez sandałów.

Czy są to autentyczne portrety? 
— nawet takiemu znawcy, jak pro­
wadzącemu prace prot. Nespi Landi 
trudno to określić; w każdym razie 
są to najstarsze znane obrazy apo­
stołów. Cegła w pobliżu leżąca ma 
wyciśniętą datę r. 137. Sklepiona po­
wała ozdobiona jest linjami koloru 
terrakoty. a w rogach widać zwie­
rzęta i ptaki. Na pierwszym łuku 
krajobraz z pasącymi się owcami 
i siedzącą postacią ze zwojem papieru- 
su w ręce, prawdopodobnie przedsta­
wiającą Chrystusa. Gatunek owiec 
o długich ogonach i prostych rogach, 
taki jak jeszcze dziś hodują w Syiji 
i Palestynie. *Inne zatarte malowidło 
przedstawia ogród rzymski z liczny­
mi ludzkimi postaciami i zwierzęta­
mi: inne znów—widać studnię, szereg 
nagich figur i siedzącą postać broda­
tego człowieka, może być obrazem 
chrztu łub źródła uzdrawiającego.

Na doskonale utrzymywanej no­
sa Izce mozaikowej widoczne są imio­
na prawdopodobnych właścicieli ka­
takumb: Aurelius Onesimus. Aurelius 
Papaćrius, Aurelius Prima i Aurelius 
Felicissimus. Stąd wnioski, że hypo- 
geum to było zbudowane przez za­
możną chrześcijańską rodzinę, jako 
mieisce pogrzebu, w I-ym lub Il-gim 
stuleciu po Chrystusie. W dalszej 
komnacie freski są mniej piękne 
i gorzej utrzymane, ale niektóre 
z nich o bardzo zajmujących szcze­
gółach. Ozdoby narożników przedsta- 
wiaią pawie i morsy, widać także 
niebieskiego kota angorę, a wkoło 
znajdują się nisze, w których dotych­
czas szczątków nie znaleziono. Na 
lukach sklepienia postacie kobiece 
i męskie, podające laski do błogosła­
wieństwa, najniżej położona komnata 
znajduje się jakie 30 — 40 stóp pod 
ziemią, a wentylacja podziemi odby­
wała się przez okrągłe otwory, idące 
po ścianach, aż do wejścia,

Kopje obrazów i fotografji wyko­
nano już teraz starannie, z obawy, 
by freski pod wpływem powietrza nie 
uległy dalszemu zniszczeniu.

Sen i bezsenność.
Sen jest najniesprnwiedliwiej na­

zywany „bratem śmierci“. Stan ten 
jest zupełnie odwiedni potrzebom na­
szego organizmu, a więc odbudowuje 
siły wyczerpane w ciągu pracy cało 
dziennej, wzmacnia rzutkość umysłu 
i czyni nas zahartowanymi do dal­
szych trudów.

W czasie snu w organizmie na­
szym zachodzą pewne zmiany fizjo 
i patologiczne, puls mianowicie ude­
rza słabiej, oddech staje się mniej 
głębokim, działalność serca cokolwiek 
ospała.

Potrzeba snu co do długości jest 
zależną od wieku człowieka,- jego 
ustroju, nerwowego i innych przy­
czyn. Silne podniecenie przepraco­
wanie umysłowe, wrażliwość natrou 
ki życia codziennego oraz choroby, 
sproa adzają bezsenność. Starej neu­
rastenicy i raelancholicy, zwykle sy­
piają źle i krótko. Nadużycie alko­

Hrabina Markiewkzowa 
ministrem Irlandji.

Hrabina Konstancja Markiewiczo- 
wa, która obecnie jest ministrem pra­
cy w rządzie wolnej Irlandji, jest 
wprawdzie Irlandką, ale dość blisko 
związaną z Polską. Jak już nazwisko 
jej wskazuje, jest ona żoną polaka, 
p. Kazimierza Dunina - Markiewicza, 
za którego wyszła za mąż, jeszcze 
za czasów paryskich. EMo to wów­
czas, gdy młoda, panienka-Irlandka, 
studjowała w Paryżu malarstwo, ja­
ko uczennica slvnnego artysty, Jean 
Paul Laurensa. Tam, w atelier mistrza 
poznała młodego malarza Polaka, 
bujny i pełen fantazji typ ziemiani­
na-kresowca z Podola, niezmiernie 
popularnego wówczas w kołach arty­
stycznych Paryża, a dziś bardzo po­
pularnego w kołach artystycznych 
Warszawy, gdzie jeszcze przed dwo 
ma laty był głównym reżyserem 
w Teatrze Polskim. Entuzjastka ir-' 
landzkii zaślubiła wówczas polskiego 
kresowca. Przez niego weszła też 
w koła polskie i poznała szereg osób 
z emigracji polskiej, uczestników 
i męczenników, nieraz codziennei- 
ofiarnej walki o niepodległość. W znacz 
nej mierze pod ich to wpływem, 
wzięła udział w konspiracyjnym ru­
chu Irlandzkim i prowadziła tę pra­
cę bez wytchnienia, ofiarnie, takimi 
samymi metodami, jakimi działali 
polscy rewolucjoniści.

— Pewnego ram — opowiada p. 
Markiewiczów a — współpracownikowi 
„Excelsiora“, który podczas pobytu 
jej w Paryżu przed tygodniem,, zdo­
łał uzyskać z nią interwiew,—przyja­
ciółka moja, Polka, spojrzawszy na 
linje mc ej ręki, powiedziała mi: „Bę­
dziesz miała niezwykłe straszne 
przejście w ży< iu. Linje ręki zapo­
wiadają ci więzienie i niebezpieczeń­
stwa, Śmierć grozić ci będzie kilka­
krotnie“.—Dziwnie trafną okązahi się 
ta wróżba. Spełniła mi się zupełnie”.

Istotnie, bohaterska Irłandka kil­
kakrotnie była więziona i dwa razy 
skazywana na śmierć przez władze 
angielskie. Wytrwała jednak w wal­
ce. W ostatnim powstaniu irlandzkim, 
była organizatorką i komendantką 
jednego z oddziałów powstańczych 
i jedną z głównych współpracowni­
czek prezydenta Valery. Dziś, choć 
jest ministrem; nie uważa swego ce­
lu za osiągnięty. Wraz z de Valerą 
nalaív do „nieprzejednanych” i prag­
nie dalej prowadzić walkę aż do uzys­
kania całkowitej niepodległości swej 
ojczyzny. Malarstwo zarzuciła jednak 
prawie zupełnie. Wprawdzie na ostat­
niej wystawie irlandzkiej w Paryżu 
były trzy jej obrazki, chwalone na­
wet przez krytykę, — ale to dzięki 
więzieniu tylko. Na swobodzie nie 
ma czasu na oddawanie się sztuce. 
Dziś już nie ma mowy o sławie ar­
tystki malarki, jest tylko patrjotką, 
działaczką narodową i polityczną,— 
człowiekiem czynu.

holu, kawy i herbaty oraz nadmier­
ne palenie tytuniu, niemniej sprow i- 
dzają bezsenność, wyniszczającą siły 
człowieka.

Noc jest pnrą najodpowiedniejszą 
dla snu, choć, aż w czasach dzisiej­
szych, przy rozwoju prac nocnych 
na najrozmaitszych polach, ludzie 
przesypiają godziny dzienne i pomi­
mo to — byleby nie popełniali «na­
dużyć rujnujących zdrowie, jak świad­
czą liczne przykłady, dożywają póź­
nego wieku. Jak już zaznaczyliśmy, 
miara snu jest rozmaita. Niemowlę­
ta sypiają wciąż z krótkimi przer­
wami, dziatwa kilkuletnia po 9 —11 
godzin, kobieta normalna 8—9 go­
dzin, mężczyzna w średnim wieku 
7 — 8 godz n, starzec 6 — 7 godzin, 
a nawet i krócej. Natury sangwini- 
styczne wymagają mniej, nerwowe 
zaś więcej snu, który odbudowuje 
ich energję.

Rozmaici zapisali niemało papie­
ru wskazywaniem recept na temat: 
„jak się układać do snu należy" 
i t. p.

Są to wszystko porady niewinne, 
najczęściej, nie prowadzące do celu. 
Śmiało rzec można, iż „kto napraw­
dę chce spać, ten zaśnie bez in­
strukcji.”
Najlepiej może oświetla tę sprawę 
J. O. Fodlasianin „zmarły w 102 r. 
życia, b. wojskowy polski“ autor 
pozostałych w rękopisie szlacheckich 
„Silvae rerum". Oto, co mówi 
w tej mierze:

„Przez ciąg całego życia, znaj­
dując się na wozie i pod wozem, 
raz pod ciepłym dachem, to znowu 
w tułaczkach wśród wojennej za­
wieruchy, potrzebę wyspania się 
uważałem za jedną z potrzebą chle­
ba. Nieraz człowiek zabardzo się 
zadłużał Morfeuszowi, lecz przy naj­
bliższej sposobności ściśle mu się 
wypłacałem. Pamiętam, iż nie 
śpiąn pewnego razu trzy doby bez 
żadnej przerwy odespałemje.

W pochodach wojennych sypia­
łem wszędzie i jak się duło. Inni 
noce na biwakach z powodu niewy­
gód bezsennie przspędzdi, ja powia­
dałem sobie:

— Śpij mi zaraz, bo ci to do 
zdrowia potrzebne.

I czy to w polu, wystawiony na 
ulewę lub na pobojowisku, głowę 
okręcałem czym się dało, przymy­
kałem oczy, odrywałem się od oto­
czenia, przywoływaniem na pamięć 
uaj promienniej szych chwil życia 
i sen zawsze przychodził na roz­
kazy“. •

Sądzimy, że w tych warunkach 
autor mógł doczekać się tak późne­
go wieku. Trzeba tylko i nam 
umieć marzyć Iprzyjemne wspom­
nienia — na każde zawołanie.

Miry likuzy.
Samobójstwo »czarownikaa. W Tu­
luzie naprawdę działy się cuda...

Swego czasu pisaliśmy o krwa­
wym dramacie na tle zabobonów 
w Angers we Francji, którego ofiarą 
padł niejaki Lssardićre, mający rze­
komo rzucać „złe uroki“. W drama­
cie tym odegrał wybitną rolę zna­
chor i „czarownik“ Thomaseau, któ­
ry krewnych Lezardiera utrzymywał 
w mniemaniu, że ten istotnie rzuca 
„uroki" i nawet sprzedawał amulety, 
celem „odczynienia0 złych czarów. 
Przeciwko Thomaseau wszczęto śledz­
two w kierunku udowodnienia mu 
oszustwa i niedozwolonego leczenia.

Thomaseau przesłuchiw any oświad­
czył, że jest dyplomowanym masa­
żystą i ukończył szkołę ortoped]i 
i masażu w Paryżu.

Kiedy onegdaj zjawiła się u nie­
go policja, żądając przedstawienia 
rzeczonego dyplomu, Thomaseau za­
czął naprzód tłumaczyć się, że dy­
plom mu zaginął, a nastęnnie widząc, 
że wikła się coraz bardziej w sieci 
kłamstw — zdobył s*ę na rozpaczli­
wy krok. Jednym skokiem znalazł 
się w swoim gabinecie konsultacyj­
nym i zau m komisarz policji zdołał 
za nim pośpieszyć — chwycił rewol­
wer i strzelił sobie w usta. Padł na 
ziemię. W czasie, gdy obecni po­
biegli po lekarza — znachor mał 
leszcze tyle siły, że uniósł się i re­

wolwer przyłożył do skroni. Tym 
razem śmierć nastąpiła natychmiast.

Tym tragicznym finałem zakoń­
czył się dramat z Angers. Śmierć zna­
chora wywołała w całej okolicy ży­
we poruszenie, ponieważ znachor cie­
szył się . rozległą sławą cudownego 
lekarza.

Innego rodzaju sprawa o znachor- 
sIwo toczy się — jak donosiliśmy 
w Tuluzie. Niejaka pani Reamont 
została oskarżona o nielegaEie wy­
konywanie praktyki lekarskiej. Śledz­
two n*0 wykryło jednak dotychczas 
w metodach pani Reamont, nic zbrod­
niczego... ani występnego... Poprostu 
leczyła ona anginy kataralne, bóle 
reumatyczne i grypy, każąc recyto­
wać modlitwy chorym lub podając 
im do picia wodę z „cudownego* 
źródła.

Profesor Aloy, któremu polecono 
dokonać analizy tej wody, stwierdził 
że to była zwykła, czysta woda bez 
jakichkolwiek dodatków. Przyraip- 
sznno tylko do niej trochę wody 
z Lourdes, co stwierdza sama uzdra- 
wiaczka.

Pani Reamont nie żądała żadnych 
honorarjów, nie zapisywała ani też 
nie fabrykowała sama żadnych me­
dykamentów i właściwie najwięcej 
mają jej do zarzucenia lekarze i apte­
karze, którym psuła interesy.

Jak się zdaje, ma się tutaj do 
czynienia nie z jakąś wyzyskiwaeską 
znaehorką, ale z osobą wywierającą 
niesłychanie silny wpływ sug- 
gestywny...

Zgon itiiM sióstr.
Dziecko jednej czy dwu matek.

Zgon.
Niedawno zmarły w Chicago 

w Ameryce zrośnięte siostry, o któ­
rych pisaliśmy w swoim czasie 
w „Kur. Płockim". Były to Róża 
i Józefa Błażek, dwie Czaszki, które 
zrośnięte z sobą jednym wspólnym 
biodrem, prreżyły tak lat 44.

W r. 1910, Róża piwiła syna, 
który jest dziś 12-letnim, najzupeł­
niej normalnym chłopakiem. Najcie­
kawszym w tej całej historji był fakt 
że Józefa przez czas ciąży swej sio­
stry nie wiedziała podobno uic o jej 
stanie i dopiero przy samym porodzie 
poznała tajemnicę swej siostry.

Z chwil* śmierci {obu [jBłażkó- 
wien podniosło się w Ameryce inte­
resujące pytanie:

Jedna czy też dwie matki?
Po śmierci obu sióstr miał 12-tni 

syn Róży dziedziczyć spadek po 
swojej matce, zaś spuścizna po Jó­
zefie miała przypaść 85-Iétniemu 
ojcu bliźniaczek, żyjącemu dotąd 
w Czechach, tudzież krewnym mat­
ki. Btażkówny pozostawiły około 
225.000 dolarów majątku.

Lekarze i prawnicy miasta Chi­
cago zajmują się obecnie rozstrzyg­
nięciem kwest;i, czy matką pozosta­
łego, dziecka była tylko Róża, czy 
też do pewuego stopnia także i Jó­
zefa? Znany chirurg chicagowski dr. 
Briggs oświadczył, że organizm obu 
sióstr był czymś jednolitym, że za 
tym, ra.ruu że bez żadnej wątpliwo­
ści Róża wydała na świat dziecko, 
to jednak
w porodzie brała także udział 

Ï Józefa.
Od samego początku obie siostry 

karmiły dziecko, obie zwały je „nasz 
mnły“, ‘{obie | też uważały się 
za jego matkę, fakt, że nietyiko ro­
dzicielka Róża, ale i Józefa mogła 
swą piersią karmie dziecko, jest ja­
skrawym dowodem ścisłego związku 
i jednolitości ich organizmu.

Lekarze z Chicago prześwietlali 
zwłoki obu zrośniętych sióstr pro­
mieniami Rentgena i doszli przy tym 
do zdumiewających wyników. Mied­
nica Róży Błażek była w ten spo- 
sćb zbudowana, iż normalny poród 
był u niej rzeczą niemożliwą i mogła 
ona wydać na świat dziecko tylko

przy pomocy operacji.
Tymczasem dziecko urodziło się 

bez żadnych zabiegów operacyjnych, 
co wprowadza cały świat lekarski 
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w niesłychane zdumienie. Tak więc 
macierzyństwo Róży jest nową za­
gadką z tycia tych obu osobliwych 
kobiet.

W całej tej sprawie chodzi obec­
nie o owe 22b.OOO dolarów, których 
rozdział, wedle opinji lekarzy eksper­
tów, nie jest tak prosty i łatwy, jak­
by to się mogło zdawać. Jak już 
wyżej wspomnieliśmy, połowę mająt­
ku miało dziedziczyć dziecko Róży, 
drugą połowę ojciec sióstr sjamskich, 
jako spadkobierca Józefy. Tymcza­
sem, wobec tego, że lekarze przyszli 
do wniosku, iż chłopak jest dziec­
kiem obu sióstr, tym samym on tyl­
ko stałby się

jedynym dziedzicem całego 
majątku.

Klisze Röotgena wykazały tak 
osobliwą budowę kręgosłupa obu ko­
biet, że pomiędzy fachowcami powstał 
spór: czy siostry sjamskie mają być 
uważane za jedną czy też za dwie 
odrębne istoty? Na razie chirurdzy 
skłaniają się do twierdzenia, że próba 
rozdzielenia sióstr bliźniaczych przy 
pomocy operacji byłaby musiała być 
śmiertelną, ponieważ posiadały one

wspólny kręgosłup, 
układający się w kształcie wiel­
kiego U.

Zastępca prawny sióstr Błażek 
wyraził opinję, że sąd doniero musi 
rozstrzygnąć, czy 12-letni Franciszek 
jest synem i spadkobiercą Róży, czy 
też obydwu sióstr.

I !®ńlj tyl = 
=üpilaloidi i Nah.

(Ciąg dalszy).

O pracowni bakteriologicznej.
Przy reorganizacji szpitalnictwa 

w Płocku należałoby pomyśleć o ra­
cjonalnym urządzeniu pracowni dla 
badań medycznych i sanitarnych, po­
nieważ sprawa ta jest ściśle ze szpi­
talnictwem związana.

Konieczność istnienia w Płocku 
dobrze urządzonej i sprawnie dzia­
łającej pracowni dla badań sanitar­
nych i lekarskich-—nie ulega wątpli­
wości.

Pracownia taka jest konieczną:
1/ dla dokładnego rozpoznawania 

wszelkich chorób (wewnętrznych i chi­
rurgicznych) w szpitalach i praktyce 
prywatnej;

dla walki z chorobami zakazm/mi 
ii ludzi i zwierząt : rozpoznawania 
poszczególnych infekcji i wykrywa­
nia nosicieli chorób;

3) dla badań sanitarnych: artyku 
łów spożywczych, wody etc.;

4) dla racjonalnego leczenia suro­
wicami i szczepionkami.

Otóż obecnie w Płocku są czyn­
ne dwie takie pracownie: miejska 
i powiatowa; pierwsza obsługuje mia­
sto pod względem sanitarnym, dru­
ga szp tale powiatowe—epidemiczny 
i skórno-weneryczny. Obie jednak­
ie pracownie są uposażone źle i ich 
fakcjonowanie pozostawia wiele do 
życzenia.

Gdyby się udało połączyć obie 
instytucje w jedną, wcielić ją do 
ogólnej organizacji szpitalnej i roz 
szerzyć zakres jej działania włącze­
niem badań weterynaryjnych, stwo­
rzyłoby się instytucję poważną, któ- 
raby mogła obsługiwać szpital, po­
wiat i miasto, a nie wymagałoby ze 
strony samorządów łożenia na jej 
utrzymanie sum większych niż 
w obecnym czasie wydają na ten cel 
Powiat i miasto.

Taka zjednoczona pracownia po­
winna być wcielona do szpitala po­
wszechnego, powstałego z połączenia 
Wszystkich szpitali płockich w jedną 
calość i powinna stanowić instytucję 
Szpitalną, podlegającą administracji 
Witalnej.

Zakres działalności pracowni po* 
Winien obejmować.*

1) Szpital powszechny, a szczegói- 
JUe jego oddział zakaźny — (analizy 
Medyczne i bakterjologicznej;

2) Miasto i powiat — a) badania 
unitarne: artykuły spożywcze, urzą­
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dzenia sanitarne, komunalne; b) ba­
dania epidemiologiczne w zakresie 
medycyny i weterynarji (np. masowe 
badanie szkolne i inne).

5) Badania medyczne i bakterio­
logiczne dla osób prywatnych.

Teren działania obejmuje: m. Płock, 
powiat Płocki i sąsiednie powiaty 
lub ich części.

Skład personalny. Na czele 
pracowni powinien stać lekarz 
o wykształceniu chemicznym i bakte­
riologicznym. Najlepiej by było, gdy­
by, to był ordynator oddziału zakaź­
nego szpitala powszechnego.

Do pomocy powinien być dodany 
lekarzowi laborant (tka) i służący.

Wybór lekarza uskutecznia się 
w ten sam sposób, w jaki będą wy­
bierani inni lekarze (ordynatorzy) 
szpitala. Laborant zaś zostaje do­
bierany sobie przez lekarza, za zgo­
dą naczelnego lekarza szpitala.

Inwentarz pracowni. Inwentarz 
pracowni będzie się składał z połą­
czenia inwentarzy: a) byłej pracow­
ni państwowej epidemiologicznej, 
której inwentarz został przekazany 
przez Ministerstwo Zdrowia Publ. 
lekarzowi powiatowemu płockiemu; 
b) z inwentarza pracowni miejskiej 
i e) z inwentarza pracowni szpitala 
św. Trójcy.

Na dokompletowanie pracowni 
można będzie użyć tych 40000 mk. 
które ma otrzymać pracownia powia­
towa od naczelnego Komisarza dla 
walki z epidemjami.

Finanse. Pracownia powinna się 
utrzymywać z sum asygnowanyęh 
przez: a) samorządy miejski i po­
wiatowy z b) przez poszczególne 
zainteresowane instytucje (jak np. 
przez „Związek hodowców“ przy 
prowadzeniu badań z zakresu wete­
rynarji; c) z zasiłków państwowej 
organizacji przeciwepidemicznej i e) 
z dochodów własnych, uzyskanych 
z analiz prywatnych medycznych 
i weterynaryjnych (np. 2/5 dochodu 
przypada na pracownię i ®/s na do­
datkowe wynagrodzenie personelu 
za analizy piywatne).

NB Gdyby się okazało, że ba­
dań z zakresu weterynarji pracow­
nia narazie nie mogłaby robić, to 
okoliczność ta nie powinna wpłynąć 
na zorganizowanie pracowni.

Ponieważ laborant będzie pełnił 
jednocześnie funkcje kontrolera sa­
nitarnego miejskiego, to być może, 
że nie będzie miał dosyć czasu na 
wykonanie wszystkich analiz, ja 
kie do pracowni będą przeslane- 
Wówczas trzeba będzie mieć jedne­
go jeszcze laboranta, obeznanego 
z badaniami z zakresu weterynarji 
na utrzymanie którego łożyłby zwią­
zek hodowców. Sprawa ta wyjaśnio­
ną być może dopiero po porozumie­
niu się z urzędem sanitarnym i związ­
kiem hodowców.

(Dok. nast.)
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Z Warszawy.
(:) Święto pracy. Chrześcijańskie 

związki zawodowe łącznie ze spokre. 
wionymi organizacjami pracowniczymi 
przygotowują na dzień 3 maja r. b. 
olbrzymią manifestację święta pracy,— 
złożoną z 3 części: mszy św. polowej 
na placu Teatralnym, pochodu przez 
główne ulice stolicy, uroczystej aka- 
demji w sali ratuszowej.

(:) Towarzystwo misyjna. Komitet 
organizacyjny Tow. misyjnego z pole­
cenia J. E. kardynała prymasa rozesłał 
świeżo do wszystkich księży biskupów 
w Polsce listy wraz z odpowiednią iloś 
eią egzem plarzy statutu Tow. i tymcza­
sowych regulaminów, prosząc najdostoj­
niejszych pasterzy o rozpoczęcie orga­
nizacji Tow. na terenie ich djecezji. 
Obecnie więc każdy z proboszczów do­
stanie z odnośnej kurii biskupiej statut 
Tow, i regulamin dla kół parafjalnych 
i będzie mógł koło takie w parafji swej 
założyć.

Na terenie warszawskim komitet or­
ganizacyjny spotkał się z nadzwyczajną 
przychylnością ze střeny J. E. kardy­
nała arcybiskupa warszawskiego, który 
nietylko dzieła temu błogosławił i obie 
cał je popierać, ale jednocześnie dał 
dyspozycję do kurji metropolitalnej, aby 
udzieliła komitetowi wszelkieh ułatwień 
w sprawach Tow. i niebawem wyzna­
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czyć ma delegatów do zorganizowania 
Tow. archidiecezji warszawskiej.

Wszystko to wróży Tow. misyjnemu 
w Polsce szybki rozrost, gdyż spodzie­
wać się należy, że i księża proboszczo­
wie i różne instytucje katolickie zechcą 
u siebie wkrótce koła parafj aine poza­
kładać i z ich pomocą niezbędne środki 
materjalne stopniowo gromadzić, aby 
doniosłe cele Tow. można było jaknaj 
rychlej zacząć realizować.

(:) Konkurs. Zarząd Związku ar­
tystów polskich „Rzeźba“ wznawia za­
początkowany w roku 1920 konkurs 
rzeźbiarski na pomniki dla stołecznego 
miasta Warszawy, a mianowicie: Pom­
nik powstania 1831 r. (Noc Listopado 
wa). Pomnik powstania 1863 r. (Ro­
muald Traugutt). Wielkość projektu 
w gipsie w skali 1 : 10. Szczegóły 
(fragmenty) dozwolone w wielkości mak- 
symolnej 1 :2. Udział w konkursie 
mogą wziąć artyści rzeźbiarze Polacy. 
Termin nadsyłania prae upływa z dniem 
1 listopada 1922 roku. Dla zamiejsco­
wych ten sam termin do wysiania prac. 
Prace konkursowe zaopatrzone godłem 
przesyłać należy do Tow. Zachęty sztuk 
pięknych w Warszawie z napisem: Na 
konkurs „Rzeźby“. Nagrody: trzy 1 e 
po 250.000 mkp., dwie 2 e po 150.000 
mkp., trzy 3 cie po 100.000 mkp. Człon­
kowie Związku artystów polskich „Rzeź­
ba" otrzymają zwrot kosztów za jedną 
pracę w kwocie 20 tys. mkp. Przy 
większej ilości prac tego samego ar­
tysty, zwrot ten nie może być gwaran­
towany.

Pod budowę Pomnika powstania 
1831 r. przeznaczony jest plac obok pa­
łacu belwederskiego (plan sytuacyjny 
A), pod budowę pomnika 1863 roku. 
Plac Dąbrowskiego (plan sytuacyjny B), 
Tak samo jeden z tych placów byłby 
miejscem pod budowę pomnika: Boha­
terskich walk o niepodległość Polski. 
Plany sytuacyjne obu placów wydawać 
będzie zarząd Związku „Rzeźba” Fok­
sal 15 m. 12.

(:) Polacy poza granicą Państwa. 
Poza obrębem dzisiejszego państwa 
Polskiego mieszka łącznie około 8 mi- 
Ijonów polaków. Z liczby tej około 4 
'miljonów przypada na tereny ongi do 
Rzeczypospolitej należące jak część 
Śląska Cieszyńskiego, Spisz, Orawa, 
część śląska pruskiego i inne pozostałe 
przy Rzeszy niemieckiej dawne prowin­
cje polskie; poza tym zaś wschodnie 
ziemie kresowe na Białorusi, Wołyniu, 
Ukrainie i Podola. Pozostałe cztery 
miljony tworzą kolonje emigrantów roz­
sianych na wielkich przestrzeniach Rosji 
europejskiej i azjatyckiej, w Wiedniu, 
Berlinie, Westfalii, Nadrenji i prze 
de wszystkim w Stanach ^jednoczonych, 
Kanadzie i Brazylji w Ameryce.

W zależności od miejscowych wa­
runków życie narodowe tych skupień 
i kolonji doznaje różnych utrudnień 
i bywa mniej lub więcej zagrożone. 
Zagadnienie skupień narodowych poza- 
granicami państwa zostało u innych na­
rodów należycie ocenione i zrozumiane. 
Dowodem tego jest opieka i zapobiegli­
wa troska, jaką Francja, Włochy, An- 
glja, Niemcy i Belgja otoczyły i ota­
czają swoje kolonje, podtrzymując w 
nich ducha narodowego i ideową łącz 
ność z Ojczyzną Każde z tych państw 
wydatkuje na to dość znaczne kwoty.

Tylko u nas je?t inaczej, co tylko 
częściowo wypływa z ciężkiej sytuacji 
materjalnej naszego państwa.- Obecnie 
jednak i naród polski stawia pierwszy 
krok na tej drodze, gdyż grono ludzi 
dobrej woli zawiązało towarzystwo opie­
ki kulturalnej nad polakami, zamiesz­
kałymi za granicą.

Założycielami towarzystwa są: mec. 
Antoni Osuchowski. Antoni Ponikowski, 
Wojciech Trąmpezyński, Konstanty Skir- 
munt, ks Ant. Szlagowski i Jan Ko­
chanowski.

Adres instytucji: Warszawa. Sena­
torska 8 m. 8.

(:) Mechanik — (Miesięcznik tech­
niczny. Warszawa, Marszałkowska 46). 
Kwietniowy zeszyt Mechanika, poświę­
cony potrzebom kolejnictwa, przynosi 
następujące artykuły: Koleje elektrycz­
ne. — Jak i czym smarować? — Jak 
najkorzystniej naprawiać tabor kolejo­
wy? — Nowe drogi. — O narzędziach 
mechanicznych do robót torowych. — 
Bilans cieplny parowozu. — O spra- 
waniu metali w ługu elektrycznym. — 
Obróbka cylindrów parowozowych. — 
Stosowanie tulei w cylindrach. — Kra­

jowy przemysł kolejowy. — Kolejowe 
Szkoły Zawodowe Organizacje zawodo­
we kolejarzy. — Bibljografja.

Wydany pod ogólnym kierunkiem 
inż. St. Kruszewskiego, zeszyt ten łącz­
nie z poświęconym tej samej sprawie 
zeszytem lutowym Mechanika spotka się 
niewątpliwie z życzliwym przyjęciem 
nietylko w środowisku kolejowym, lecz 
i we wszystkich naszych wytwórniach, 
które dla kolejnictwa pracują, lub pra­
cować mają.

(:) Tajemnicze porwanie hrabiny. 
Niebywałą sensację wywołała w War­
szawie następująca historja.

Do ministerjum spraw zagranicznych 
zwrócił się ze skargą jeden z ambasa­
dorów w Warszawie, że w prywatnym 
mieszkaniu jego w Grotach pod War­
szawą, agenci policji i przodownik w 
mundurze dokonali rewizji, łamiąc prze­
pisy o nietykalności mieszkań przedsta­
wicieli państw zagranicznych.

Przeprowadzona rewizja ujawniła, 
że rewizji dokonał hr. W. D. obywatel 
ziemski z grójeckiego, który dobrał so­
bie do pomocy dwu znajomych restau 
ratorów Ulanowskiego i Karpińskiego 
i przodownika policji.

* Hrabia szukał swej żony, którą mu 
podstępnie uprowadził teść.

Hr, W. D. ożenił się przed dwoma 
miesiącami, również z hrabianką, córką 
ambasadora jednego z państw północ­
nych. 0 ślubie tym było głośno z po­
wodu obecności na nim dyplomatów 
i Naczelnika państwa. Hrabianka A. 
przed ślubem, który odbył się w koś­
ciele PP. Wizytek, przyjęła katolicyzm. 
Ojciec hr. D. niedawno został przenie­
siony do innego państwa.

Przed kilka dniami hr. D. otrzyma­
ła z poselstwa swojego kraju wezwa­
nie o natychmiastowe przybycie. Wie­
dziona jakimś dziwnym przeczuciem 
wahała się, ale mąż skłonił ją do pójś­
cia. Hrabina poszła i nie wróciła.

Jednocześnie prawie u hr. D. zja­
wił się teść, i zażądał wydania paszportu 
zagranicznego córki, Hr. D. odmówił, 
a gdy ieść odmówił mu bliższych wy­
jaśnień, zaniepokoił się o żonę i wszczął 
poszukiwania, które ujawniły, že hr. D. 
została wywieziona do swej willi w 
Grotach.

Pomimo skrupulatnych poszukiwań 
hr. D. żony nie znalazł. Podobno wy­
wieziono ją zagranicę w samochodzie 
poselstwa zagranicznego,

Przyczyny tego dramatu rodzinnego 
są narazie niewyjaśnione. Pożycie 
małżonków uchodziło za szczęśliwe, ale 
jednoczeńnie rodzina hr. D. uchodzi za 
nienormalną. Jeden z członków tej ro 
dżiny wywołał przed kilkunastu laty 
głośną awanturę na ul. Złotej ze strze­
laniną i oblężeniem domu.

Na razie sprawa ta wywołała takie 
echo, że rząd polski musiał przepro­
sić owego posła zagranicznego za po­
gwałcenie eksterytorjalności.

(:) Konferencja w sprawie lotnict­
wa W Polsce. Dnia 16 marca b. r. 
została zwołana przez p. Ministra Ko­
lei Żelaznych Konferencja w sprawie 
lotnictwa, z udziałem przeszło 60 przed­
stawicieli Rządu, Sejmu, wielkiego prze­
mysłu, Politechniki i zainteresowanych 
instytucji społecznych Konferencję za­
szczycił swą obecnością Wice-Marszałek 
Sejmu p. Osiecki.

Po przemówieniu wstępnym, w któ­
rym p. Wice-Minister Eberhardt zazna­
czył całą uwagę, jaką przywiązuje Rząd 
do lotnictwa cywilnego i czego się spo­
dziewa od Konferencji, przewodnictwo 
objął Dyrektor Departamentu p. Czap, 
ski, a referat o stanie rozwoju lotnict­
wa zagranicą i w Polsce przedstawił 
Kpt. Tebinka. Rozwój nadzwyczajny 
tego lotnictwa uzyskany został dzięki 
poważnym subwencjom rządów, na ja­
kie Rząd Polski posiada zbyt nikłe fun­
dusze.

Drugi z kolei referent ppłk. Łossow- 
ski, jeden z wybitniejszych przedstawi­
cieli lotnictwa wojskowego, przedstawił 
zebranym niezwykłą dysproporcję mię­
dzy potrzebami wojennymi lotnictwa, 
a stanem zwłaszcza naszego przemysłu.

Bogato ilustrowany cyframi referat 
przedstawił niezmierną odległość celu 
od środków i pustawi! zebranych wo­
bec pilnych konieczności wysiłku całe­
go narodu.

Wice-Prezes Aero Klubu ppłk. Grzę- 
dziński zobrazował związek organiczny 
lotnictwa cywilnego z obroną krąju. 
Podniesienie atmosfery lotniczej przez 
sport i komunikację nie jest możliwe 



żony z delegatów Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, Skarbu, Poczt i Telefo­
nów, techniki, handlu i fachowych or­
ganizacji, który to Komitet zajmie się 
rozpatrzeniem i wykonaniem wniosków 
omawianych na zebraniu, a w pierwszej 
linji poszerzy propagandę.

Z teki zagadek.
to jest wędka?
jest długu tyczka, na jednym 
której jest przyczepiony robak,

To tak.
— I pan sądzi, że farbowanie wło­

sów jest szkodliwe?
— Ależ stanowczo!
— Gzy może mi pan objaśnić, dla 

czego ?
— Tak panie ! Otóż uważaj pan : 

miałem znajomego, 30-letniego mężczy­
znę, starego kawalera, a był już zupeł­
nie siwy. Zaczął się farbować i wy­
obraź pan subie, w dwa tygodnie... oże­
nił się!

Ciekawe zbiory.
— Wiesz, ten X., to ma ciekawe* 

zbiory!
— Tak? A cóż tam widziałeś?
— Pokazał mi monetę, z popier­

siem Napoleona I-go, wykopaną w Pom­
pei!

hez propagandy i inwestycji, na które 
żałować pieniędzy nie należy, gdyż bez 
n:ch się nie ruszymy. Komunikacja 
i sport stanowią rezerwę lotnictwa, któ­
ra przy największych nawet wkładach 
Państwa będzie mniej kosztować od lot­
nictwa wojskowego.

Inż, Bobo nam wskazał na trud­
ność pracy lotniczej bez własnego la- 
b orator juin, obecnie bowiem Polska ko­
rzysta z pomiarów robionych we Fran­
cji Politechnika Warszawska posiada 
mały model l&bor&torjum zbudowany 
pod kierunkiem prof. Wltoszyńskiego, 
lecz nie nadaje się on do realnej pracy.

Prof. Taylor w imieniu Politechniki 
wykazał trudność znalezienia sił wykła 
dowych oraz funduszów ua laboratorja 
aerodynamiczne i silnikowe.

Burmistrz Drzewiecki nawoływał go­
rąco do szerokiej propagandy.

Propagandę tę podjęło według słów 
p. Zielińskiego czasopismo „Lot“, lecz 
nie mając subsydjów nie jest w stanie 
prowadzić tej akcji na zbyt szeroką 
skalę.

P. Gz. Zbierański, stary pionier lot­
nictwa polskiego, referował sprawę spo­
żytkowania niszczącego się obecnie de­
mobilu lotniczego.

W końcu inżynier Arkuszewski zło­
żył imieniem firmy Plaga i Daszkiewicz 
1.000.000 mk. na urządzenie laborato­
rjum — jest to pierwsza ofiara, która 
pociągnie za sobą dalsze.

Przy końcu zebrania przyjęto wnio­
sek, aby: utworzyć przy Ministerstwie 
Kolei Żelaznych Komitet Lotniczy, zło­

W biurze.
Szef (wściekły). — Panie Gryz- 

molski, jak pan piszesz?! Ta piątka 
jest zupełnie podobna do trójki!

Pracujący. — Kiedy... to ma być .. 
proszę pana... trójka!

Szef (jak przedtym). — Więc cze­
muż u djabła jest podobna do piątki.

Między przyjaciółkami.
— Wyobraź sobie, że Aój narze­

czony zachorował i doktór stwierdził 
otrucie...

— Nie powinnaś go była tyle ca­
łować ..

W biurze asekuracyjnym.
— Może się pan chce jeszcze wy­

żej ubezpieczyć?
— Nie, nie, dosyć. Ja teraz prze­

cież więcej będę wart po śmierci, ani­
żeli za życia!

— O, na to jest sposob. Wez sta­
re palto, podarty kapelusz i staraj się 
wejść do porządnego składu.

Złośliwa.
— Wie pani, starsza moja córka, 

wychodzi za mąż...
— Nie może być ! I któż jest ten 

nieszczęśliwy'?

Humor i Satyra.
Młodociany złodziej.

Sędzia. — No, mój chłopcze ! czyś 
się nie bał lub nie doświadczył jakie­
goś silniejszego wrażenia, gdyś przy­
właszczył sobie ten portfel?

— Złodziej. — Owszem, panie sę­
dzio ! Bałem się... i to bardzo, aby n e 
był... pusty.Z Polski i o Polsce

X Sejm na uroczystościach wi­
leńskich reprezentować ma wicemar­
szałek Osiecki

Marszałek Trąmpczyński wyjeżdża 
w duich najbliższych do Wielkopolski, 
stąd powróci tuż przed sesją, zaczyna­
jącą się dn. 25 kwietnia.

X Posel piastówisc z powiatu pil- 
zneńskiego w Małopolsce, Krężel, kupił 
wieś Borową z parcelacji majątku ziem 
skiego.

X P- Kazimierz Lubomirski, b. po­
seł w Waszyngtonie, wraca do Polski, 
Rząd nasz reprezentuje przy rządzie 
amerykańskim p. Kwapiszewski.

X W ctlu ożywienia ruchu bu­
dowlanego rząd zamierza przedstawić 
Sejmowi ustawy o zwolnieniu od po­
datków na lat 20 domów nowo zbudo­
wanych albo przerobionych i gwaran­
tować obligąpje tych banków, które 
udzielą kredytu na nowe budowle. Tym­
czasem zaś banki budowlane w Kró­
lestwie i Małopolsce otrzymają więk­
sze kredyty.

Co
To 

końcu 
a na drugim — dług! człowiek.

W sklepie.
Kupiec. — Idźcie z Bogiem, dalej ! 

Wszak widzicie, że na drzwiach jest 
przybita tabliczka z napisem: „żebrać 
nie wolno*.

Żebrak. — O la Boga! Na taką 
tabliczkę to pan nie żałował a mnie 
żałuje pan marnego grosza.

WINA MSZALNEWINA MSZALNE

!! NO ŚWIĘTA WIELKIEJ NOCY 1!

■<| WINK MSZALNEWINA MSZALNE

u stan hm i itiiuii

i nuon pum iw
luini
IIMilEI
W Ml i! 

m. w.

OSIOM

Miody stare
Kawę paloną całą i mieloną
Herbatę. Kakao holenderskie i szwaj­

carskie,
Czekoladę szwajcarską i francuską
Śledzie, Sardynki, Musztardę. Bul.&n 

Magi, Ocet stołowy.

Do interesu przemysłowego w Płocku, świetnie
■ - prosperującego z wielką przyszłością

WYKONYWA PfJDLUG NAJNOW­
SZYCH KROJOW I FASONOW 
WSZELKIE UBRALI PAL'1 A KO­
ST JDMY FRENCZE, ŻAKIETY, 
FRAKI i td. Z MATERJAŁOW 
WŁASNYCH I POWIERZONYCH-
SZYBKO! TANIO! PUNKTUALNIE!

BOGATY DZIAŁ WZORÓW, 
DL2X WYBÓR MATERJAŁOW.

z kapitałem
18 — 20 miljonów marek.
Tylko reflektanci z gotówką dopuszczeni będą 

do pertraktacji.

Wiadomość w REDAKCJI KURJERA PŁOCKIEGO.

parch u koni 
szybko leczy „STYROGEN“ 
A. Gąeeakiego, wyrobu apteki 
@A. Gąseckiego w 

Warszawie. Ory­
ginalny zawsze z 

matką kogut
Sprzedaż hurtowa 
i detalicznawskla- 

dzie aptecznym A- Gąseckiego 
w Płocku.

Kupią lub wynajmą 

szopę 
lub spichrz 

w Płocku,
Zgłoszenia: Oddział Płocki Przed­
siębiorstwa Robót Inżyniorskich 
WŁ. HALAS, Płock, Kolegjalna 
.Né 8, Gmach „Hotelu Polskiego” 

telefon 52.

Po gruntownei odnowie

RESTAURACJA
HOTELU 

POZNAŃSKIEGO
PŁOCK,HOTEL POZNAŃSKI ul. BIELSKA 

róg Starego Rynku.

Ifciojň M Zegl. par. na il Wiśle 
kursować będą s 

ostatni statek przed świętami wyjedzie 
z Płocka do Warszawy w sobotą o godz. 5l/> rano, 
z Płocka do Włocławka w sobotą o godz. 6-ej rano. 
Pierwszy statek po świętach wyjedzie w poniedziałek 

z Płocka do Warszawy o godz 6 wiecz.
z Warszawy do Płocka o g. 10l/s wiecz.

Od wtorku wznowione będą normalne kursy: 
z Płocka do Warszawy o g 5’/, rano i 6 ej wiecz 
z Płocka do Włocławka o godzinie 6-ej rano. — 
z Warszawy do Płocka o godz. 8V2 r. i IOV2 wiecz. 
Przystań w Warszawie po prawej stronie mostu Kierbedzia, 

vis á v s przystanku linji tranwajowej „Powiśle“.
Przystań w Płocku vis • á - vis domu pana Górnickiego.

poleca Szan. Publiczności m Płocka i przyjezdnym 

kuchnię wytworną i fńntuki). 

bogato zaopatrzoną piwnicą

w wódki wszelkich firm, wina, piwo 
drozdowskie, porter krajowy i likiery. 
W bnfecie zawsze nowalje sezonu! — Obsługa szybka i aku- 

ratna! — Ceny umiarkowane!

ra
nn7NRNfVI,, Poleca czyste, eleganckie i wygodne 
FJLÍIhUuRi umeblowane pokoje gościnne.

Niniejszym zawiadamia się, że przy 
pracowni otworzyła

Jadwiga Bleszyńska 
SKLEP

; i galM »61 
posiada zawsze na składzie bieliznę 
męską, koszule, union suites, spink*• 

krawaty, laski, kapelusze.
Wielki wybór! Towar gustowny! 

Certy umiarkowane!
GRODZkA 11. GROuZKA H-

W czasie Świąt Wielkanocnych

PAROSTATKI

MÄGAZVBOBUÖIA
WMfflinra

w Płocku, róg Grodzkiej i placu Kanonicznego 

poleca gotowe ubuwie męskie i damskie 
najnowszych fasonów, oraz przyjmuje ob’ 

stalunki.
ROBOTA SOLIDNA! CENY NMJMJŻSZE!

SPRZEDAŻ

u. mit mim«, iiimu Mium i mimiHiii 

™ W.MIH OlKKIEil œ 
Poleca Szan. Publ. m. Płocka i okolicy na nadchodzące święta Wielkiejnocy. 

Wódki i likiery firm Poznańskich, 
. Lwowskich i Warszawskich, 
Wina węgierski» wytrawne i maślacze 
Wina francuskie białe i czerwone 
Piwo pilzeńskie z browaru parowego

Karola Machleyda w Warszawie,
Nadszedł świeży transport oryginalnego Piwa ciemnego Drozdowskiego 

Dla Czcig. Duchów, poleca czyste gwarantowanej dobroci ęgf | NĄ BK S»Z AL N E

7777
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szczury i myszy 
siały się w ostatnim czasie istną pla­
gą, jako niebezpieczni rozsadnicy róż­
nych zarazków epidemicznych oraz jako 

szkodnicy pod względem ekonomicznym. Celem radykalnego
wytępienia szczurów i my- ïCsmC** który okazał 

szy stosujcie preparat ffItCipO j się jedynym 
skutecznymjśrodkiem, niszczącym tych szkodników. Preparat 
„Kaps“ otrzymać można w aptece i składach aptecznych.

Wylacna sprzedaż: Terna. Chem. Fahr- „kaps", I. Seidangart, Łódź, Piotrkowska U.

■lUUlinillllllHNNIIIIIIIIIIHIlillim

I PlBtKI flKRĘOBWY ffl|M |
I I

— poleca z własnej produkcji ■■■

I kalafonję i terpentynę I
pierwszorzędnej jakości — po cenach JJJJS- - hurtowych, minimalnych. — —

MiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiimiiS

„FORD“
JEDYNE NA ZŁE DROGI 
odporne — wykonane z najlepszych ma- 
terjałów; lekkie —• o silnym motorze; 
najtańsze w użyci ii — ze względu na 
nieznaczny rozchód benzyny, taniość opon 
i kiszek, wszystkie części dają się z łatwoś­
cią zamienić, stąd tania, szybka i niekło- 
—1 = potliwa naprawa. """ 1

5 Stała Komunikacja Samochodowa *

iPŁOCK — SIERPC;
S I ODWROTNIE ;
5 Wyjazd z fłictca, — z przed „Hotelu Płockiego“ o godzinie 5-ej po poŁ

Przyjazd do Płocka — tegoż samego dnia o godz. 11 wiecz,
■vvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvS

BAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 

ï Fordsoiv samochodu CIĘŻAROWE 

TRACTOR

Ciasówki (traktcry) Fordson’c 
okazały się najbardziej wydajnymi i odpowiednimi na ziemie polskie. 

Każdy zamierzający nabyć samochód lub ciągówkę winien w swoim 
--------własnym interesie zażądać od nas szczegółowych objaśnień. " '

ÏWWM flllWBILOWEJ Kmmi
Sp. z ogr. odp. w Płocku ul. Dobrzyńska 29, tel. 140.

J! Posiadając wyłączne przedstawicielstwo na Ziemię Płocką Tow. Akc.ł.. J. BORKOWSKI 
w War^zawiOj polecamy do natychmiastowej dostawy ze składu w Płocku samochody

< osobowe FORDA i ciągówki FORDSONA z pługami OLIVERA, wszystkie 
- 1 części zapasowe, opony i kiszki. — Benzyna i o iwa etale na składzie

Próbne przejażdżki. — Nauka jazdy, .j—l- Oferty na żądanie.

Wa lętói Mtol
Kolegjałna N? 5.

Poleca: garnitury męskie marynar­
kowe, sportowe, p&ita letnie, bie­
liznę męska w wielkim wyborze. 
Szlafroki damskie, bluzki, palta, 
suknie etc. ect. Przjtym nadmie­
niamy że pozostała niewielką ilość 
kożuchów baranich, po zdemobi­
lizowanych żołnierzach i takowe 
sprzedajemy po niskich cenach.

Towar solidny. - Ceny stale.

®
£horołiy załadka, kinik, ibstrakch, 
jiordj leczą 

Ziała Minii!
gorzkie Dr. BAUERA.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
w składzie apt. A. Gąseckiego 

w Płocku.

vv*vvvv*Vvv

Drobne Oiłoszenia w „Kur 
jer z o Płockim ” odnoszą-pr^ 

wie znwsze dobry skutek, o ile 
są powtarzano często. Gdy 
masz eo kupić lub sprzedaj, 
gdy poszukujesz majątku lub 
dzierżawy, posady ozy toż pra­
cownika, ogłoś się zaraz ! Nie 
zwlekaj 1

Drobne Ogłoezeniu w „Kur- 
jerz© Płockim” przyjmuje 

Administracja tylko o tyle, o ile 
są zredagowane zrozumiale i sty­
listycznie, ze znak »mi przestan­
kowymi. Każdy znak pisarski 
liczy się jako oddzielne słowo. 
Wyrazy drukowane tłusto liczy 
się podwójnie. Pierwsze iłowo 
obowiązkowo musi byo podane 
tłustym drukiem. Najmniejsze 
ogłoszenie może być wykonane 
za mk. 300.
ptgroduik z wielką praktyka 

posiadający chlubne świa­
dectwa pierwszorzędnych zakła­
dów, przyjmie posadę w więk­
szym majątku na wsi Oferty 
dla ogrodnika prosi składaś 
w Adm. Kurjera Płockiego.

Zarodowa chlewnia w Lesz­
czynie Szlacheckim ma do 

sprzedania dwumiesięc zne knur­
ki i loszki rasy Wielkiej Białej 
Angielskiej.



* K UR.) ER PŁO G

»iiiiiiiminiiHimiffliiHiiiiiiiiiiiisiEmwintiiiiHig 
STOWARZYSZENIE | 
ROLNICZE PŁOCKIE I

SPÓŁKfi AKCYJNA |
CENTRALA w PŁOCKU i

ULICA KOŚCIUSZKI 8 =
FIL JE: W RACIĘŻU, SIERPCU, B 

WYSZOGRODZIE I BODZANOWIE. =

FABRYKA MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH S 
■ ■HI WARSZTATY MECHANICZNE ■ ■ ■ S 

„JEDNOŚĆ ! RACA“ g 
KUPUJE I SPRZEDAJE ZBOŻE I WSZELKIE 
ZIEMIOPŁODY. SÓL, WĘGIEL, NAFTĘ wi M HURTOWO I DETALICZNIE, ibi im S
DOSTARCZA NAWOZÓW SZTUCZNYCH WZA- S
MIAN ZA ZBOŻE (ZAMÓWIENIA SKŁADAĆ Sri

NALEŻY DO DNIA 15-go STYCZNIA 1922 r.) S
ZAŁATWIA WSZELKIE W ZAKRES ROLNICTWA WCHO- S 

DZRCE TRANZAKCJE NA WŁASNY RACHUNEK ŠŠ 
I KOMISOWO. S

z

Płockie Stowarzysz. Spożywcze

ZGODA“

llll Uli

llll

AA

llllllll

llll

PRZEDEWSZYSTKIM, ŚWIETNY KRÓJ - 
TO STANOWI MĘSKI STRÓJ!

Skład Opału
----- ul. Królewiecka 10.-------

Kantor Stowarz.
ulica Tumska róg Więziennej 

12, I piętro, ginach własny.

f f Znany ze swej wytwornej ! elegancki?] pracy 
M MAGAZYN 
llll UBIORÓW MĘSKICH

JANA SADZIŃSKIEGO
w Płocku, Rynek Kanoniczny 1

POLECA NA SEZON WIOSENNY I LETNI 
Gotowe i na obstalunek ubrania, palta, narzutki 
i kostjumy sportowe. — Wykonanie według najlep­
szych i najświeższych wzorów Paryskich, i Londyń­
skich. — Na składzie wMki wybór materjalów 
krajowych, z najlepszych fabryk, i zagranicznych. 
Obfity dział materiałów angielskich (świeżo im­
portowanych) Nowości sezonu! "Porady fachowe! 

Przeróbki! Odświeżania! Poprawki!
wszelkie prace w zakres krawiectwa wcho­

dzące wykonywa się
tanio, gue te sunie i szybko!

(założone w 1870 r.) — posiada następujące działy:

Sklep Kolonjainy
----- ul. Kolegjalna N« 1.-------

SKlep Bławatny
ulica Tumska róg Więziennej 
------flż 12, dom własny.-------

Kantor Stowarzyszenia załatwia czynności handlowe. 
i Kasy Oszczędnościowej, która wypłaca 6% od sum 
złożonych na stałe, a 3£ od sum składanych na 
rachunku bieżącym. Tamże przyjmowane są zapisy 

na nowych członków

KTP SPRÓBOWAŁ = 
2 TEN PRZEKONAŁ SIĘ 

ŽE NAJLEPSZA 
PA5TA dc OBUWIA 
jest'MARY“

FHBRYKÄ 
PRZETWORÓW 
TECHN. CHEM.

MARV
Warszawa, Dzielna 
Nr 48 telef. 286 51.
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Nie czekaj — nieszczęścia ! S 
Człowiek solidny — nie naraża się na ryzyko! jg 

{Przeżywamy czasy niepewne! ■■

POŻARY, ZŁODZIEJE i 
LUB NIESUMIENNOSĆ I 

mogą narazx każdego na straty SS
NAJLEPSZA OBRONA i 

to ubezpieczenie się S
w Związku Ubezpieczeniowym 5 

Przemysłowców Polskich ■
Przez wykupienie polisy stajesz się akcjonarjuszem 5 

Poważnej obywatelskiej instytucji £
WIELKIEGO PRZEMYSŁU POLSKIEGO, S

której czysty zysk rozdziela się procentowo w formie £ 
zwrotu premji. ■■

Ogień. Transport. Kradzież.
■r 

Reprezentant na Płock i okolice: JJ
KONSTANTY BOLESTA-MODLIŇSKL S

Płock, Redakcja „Kur. Płu Kolegjalna Ns 8, ■■ 
gmach „Hotelu Polskiego**. SE

OKLEP
DETALICZNY

H W SPÓŁKI AKC.

■ ■ „OWOC PŁOCK!“
■B ■■ posiada codziennie zrana mleko, a także 

poleca, obok wyrobów własnej fabryka- 
cji, wszelkie inne artykuły spożywczo- 

koionjalne. — Na sezon wiosenny poleca nasiona 
ogrodnicze, wypróbowanej jakości. ■ -

CUKIERNIA

A. SZALA1Í SKIEGO
w Płocku ulica Tumska Ns 8

poleca najlepsze ciastka," baby, mazurki, baumkuchcny, 
przekładance. — Zawsze zaopatrzona w najwyborowsze 
likiery, cukry, czekoladki, herbatniki, sucharki i t. p

NOWOŚĆ!
wyrób własnej czekolady 

„PŁOCCZANK/l“ o rozmaitych smakach.
Specjalna sala do gier: bilard, szachy, domino, 

warcaby i t. p.

ZAKŁAD

NIOSIKHI
JRKÓB BURSZTYN
Płock, ullei Grodzki M I 
wykony wa wszelkie roboty 
w zakres zegarmistrzostwa 
wchodzące, dokładnie, po 
cenach umiarkowanych.—

lEsaiiigaiiEsi 
®Ś WIERZBĘ, 

szybko, skutecznie 
usuwa mydlana 
maść z kogutkiem 
apteki A. Gąsec- 

kiego w Warszawie nie prze­
wleka choroby, nie plami bie­
lizny i ma Drzyjemny zapach.
We własnym jtfięc interesie żą­
dajcie w aptekach i składach 
aptecznych maści od świerzby 

z kogutkiem.

isaiHEiiiiiaa
Dr.STEFANfiASZVNSKI
Akuszerja - choroby kobiet 

(lecz, chirurgiczoe-mas&ż vírekel.) 
naświetlania.

Warszawa, ul. Marszałkowska 97 a

Prenumerujcie

„Kurjer Płocki» 
VVVVVVVVVVV

CENA PRENUMERATY:
w Płocku miesięcznie mk. 450. —■ Za wysyłkę n prowin­
cję dopłaca sie 20%. — Za odnoszenie do domu miesięcz­

nie 50 mk. —«Zagranicą miesięcznie 1400 marek.
Kuner dzisiejszy w Płocku kosztuje 25 mi trok.

Konto w P. K. O. — 60990

Redekior i Wyda w en: L lülïÉSkl. i.itll» w flrařarn! .Isrlira n«**łns»' i .■»««’•

.KURIER PŁOCKI“
ukazuje się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 

......... ... ........» z datą na dzień następny. ...  .......
Rękopisów redakcja nie zwraca

Za rubryüç „JlaaesUne" redakcja ais Merze odpowiedzialności.
Adres Redakcji i Administracji: Płock, ul. Kolegjalna 8.

Adres dla depesz Płock — «Kurier*. Kt Telefonu 123.

CENA OGŁOSZEŃ: *
Za wiersz nonpareiu jednotomowy na i, li. III str. mk. 
Nekrologi za jeden wiersz nonpareiu . . . . . 
Zwyczajne ogł. za jeden wiersz nonpareiu na IV str. iw. 
Ogłoszenia drobne po rak 21 za każdy wyraz, tłusty»* 
drukiem nodwójnia. Najmniejsze ogłoszenie morek 3W- 
Każda'nuwa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już zleÇwne opiüaZP 

nia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomień
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